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Ha cześć II Zjazdu PZPR
Agronomowie P01VI Przybiernów 

przygotowują front robót siewnych

Idea
SZCZECIN. Pragnąc okazać 

spółdzielniom produkcyjnym 
swego rejonu jak największą 
pomoc fachową i organizacyj 
ną, służba agronomiczna POM 
w Przybiernowie zobowiązała 
się na cześć II Zjazdu Partii 
zmobilizować zarządy spół 
dzielń do przygotowania dó 25 
bm, całej ilości ziarna siewne 
go i dopilnować, aby wszyst 
kie spółdzielnie użyły do sie 
wów ziarna . kwalifikowanego, 
doczyszczonego i zaprawione­
go, jak również, by w tym sa­
mym terminie spółdzielnie 
zwiozły do swych magazynów 
nawozy sztuczne i wyremonto­
wały własny sprzęt i narzędzia.

Agronomowie postanowili 
dopomóc w zorganizowaniu w 
spóidzielniach produkcyjnych 
brygad potowych i stałych og­
niw, opracować dla nich pla­
ny pracy w ścisłym powiążą 
niu z planami brygad trakto 
rowych. Agronomowie zachęcą 
spółdzielców i pomogą im, aby 
zastali łącznie ok. 150 ha sie­
wem krzyżowym i zasadzili 37 
ha ziemniaków systemem gnia 
zdowo - kwadratowym. Dopił 
riują też, aby zastosowany zo­
stał jak najbardziej racjonal­
nie superfosfat granulowany.

(PAP)

bezpieczeństwa zbiorowego 
powinna zatriumfować

Przodująca załoga POM

Obrady konferencji nad 2 punktem porządku dziennego
(f) BERLIN (PAP). 15 lute­

go w godzinach popołudnio­
wych odbyło się 22 posiedzenie 
konferencji ministrów spraw za­
granicznych czterech mocarstw 
Obrady toczyły się w siedzibie 
Wysokiego Komisarza ZSRR w 
Niemczech. Przewodniczył se 
kretarz stanu USA Dulles. 
Omawiano drugi punkt porząd 
ku dziennego: „Problem nie-

„Chcielibyśmy, aby klienci domagali się 
wyrobów naszej fabryki ‘

LODŹ. Załoga Zakładów 
Przemyślu Dziewiarskiego im 
E. Plater w Lodzi postanowiła 
dla uczczenia II Zjazdu PZPR 
produkować wyłącznie artyku­
ły najlepszej jakości, bez żad­
nych usterek.

Z inicjatywą utworzenia 
„pionu bezbrakowego“ wystą­
piła młodzież zatrudniona w 
tych zakładach — ZMP-owcy 
i ZMP-ówki Marian Więcków 
ski, Anna Przeorówna, Zofia 
Urbańska, Irena Królikowska, 
Zofia Krasnodębska, Józefa 
Przybylska, Krystyna Piecyk i 
: n n i

Pierwszy w przemyśle dzie­
wiarskim „pion bezbrakowy“ 
obejmuje kolejne oddziały pro­
dukcyjne: cewiarnie, , dziewiar- 
n:e, farbiarnie, krajalnie, szwal­

nie i wykończalnie. Oddziały 
te kontrolują1 wzajemnie jakość 
przekazywanych sobie półfabry­
katów i nie dopuszczają do 
powstawania braków w posz­
czególnych stadiach produkcji.

„Wiemy, ile. korzyści dały 
piony bezbrakowe włókniarzom 
z przemysłu bawełnianego i 
wełnianego — powiedziała mło­
da przodownica pracy, Anna 
Przeorówna. — Widzimy, jak 
szeroko upowszechniła się tam 
inicjatywa Wandy Sygdziak z 
Zakładów im. Marchlewskiego, 
która pierwsza utworzyła takie 
piony wśród prządek. Chcieli­
byśmy wszyscy, aby produko­
wana przez nas bielizna była 
jak najlepsza, aby klienci w 
sklepach „domagaH się wyro­
bów naszej fabryki“.

miecki i zadania zapewnienia 
bezpieczeństwa Europy“.

Jako pierwszy zabrał głos 
francuski minister spraw zagra­
nicznych Bidault. Po nim prze­
mawiał brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden. Na­
stępnie minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Mołotow wypo­
wiedział szereg uwag dotyczą­
cych przemówień ministrów za-

chodnich. Z kolei przemawia! I bec propozycji dotyczących trak
sekretarz stanu USA Dulles.

Poniedziałkowe posiedzenie 
zakończyło się uzgodnieniem 
procedury dyskusji nad trze­
cim punktem porządku dzien­
nego. Postanowiono zwrócić się 
do przebywającej w Berlinie 
delegacji austriackiej z pyta­
niem, czy otrzymała upoważnie­
nie do zajęcia stanowiska wo-

j tatu państwowego z Austrią. 
Jeżeli okaże się, że delegacja 
austriacka otrzymała odpowied­
nie pełnomocnictwa — wów­
czas w dniu 16 bm. ministro­
wie kontynuować będą obrady 
w sprawie austriackiej. W prze­
ciwnym wypadku ministrowie 
ustalą w dniu 16 bm. co będzie 
przedmiotem obrad w tym dniu.

Zabierając głos minister
spraw zagranicznych ZSRR 
Mołotow oświadczył, że prag­
nie wypowiedzieć szereg uwag 
na temat przemówień trzech 
ministrów państw zachod­
nich, przemówień dotyczą­
cych’ wniosków radzieckich w 
sprawie zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie oraz w
sprawie ogólnoeuropejskiego u-
kładu o zbiorowym bezpieczeń­
stwie w Europie.

Pierwszy wniosek — oświad­
czy! min. Mołotow — dotyczy 
problemu bezpieczeństwa w 
Europie i ma. na oku bliskie ce­
le, aktualne w dniu dzisiej­
szym, drugi zaś wniosek doty­
czy ogólnoeuropejskiego układu 
w sprawie bezpieczeństwa i ma 
objąć dłuższy okres czasu. De­
legacja radziecka przywiązuje

Oświadczenie ministra Mołotowa
obu powyż-

Wn o-ki war-zawskich racjonalizatorów
Warszawska Rada Związków 

Zawodowych zorganizowała 
spotkanie przodujących robotni- 
ków-racjonal ¡zatorów, członków 
brygad inżyniersko-robotniczych 
i kierowników zakładowych klu­
bów racjonalizacji i techniki z 
wielu fabryk stolicy i woje­
wództwa.

W czasie spotkania wielu ra­
cjonalizatorów złożyło w imie­
niu swoim i swych towarzyszy 
pracy zobowiązania, w których 
postanawiają dla uczczenia U 
Zjazdu Partii opracować wnio­
ski racjonalizatorskie, pomaga 
jące ich zakładom w realizacji

wielką wagę do 
szych propozycji.

Min. Mołotow przypomniał 
słowa sekretarza stanu USA 
Dullesa, który na jednym z po­
przednich posiedzeń poruszając 
punkt pierwszy projektu ra­
dzieckiego w sprawie zapewnie­
nia bezpieczeństwa w Europie 
stwierdził, że delegacja radzie­
cka proponuje, by rządy czte­
rech mocarstw poczyniły sta­
rania w celu zadowalającego 
rozwiązania kwestii niemiec­
kiej, i że delegacja USA zga­
dza się z tym całkowicie.

Delegacja radziecka — po­
wiedział min. Mototow z za­
dowoleniem przyjmuje^ do wia­
domości powyższe oświadcze­
nie pana Dullesa.

Szef delegacji radzieckiej na­
wiązał następnie do przemówie­
nia ministra Bidault.

stem kontroli, a Niemcy za­
chodnie — swój system kontro­
li. Sądziliśmy — stwierdzi! 
min. Mołotow — że koordyno­
wanie współpracy może być za­
pewnione w drodze czterostron­
nej kontroli dla wszystkich czę­
ści Niemiec. Skoro jednak pro­
pozycja ta nie została przyję­
ta, to nie upieramy się przy 
tym. A może chodzi ministrom 
zachodnim o to, aby w ogóle

nie było organów kontroli. O- 
mówmy tę sprawę. Delegacja 
radziecka pragnie wysłuchać 
konkretnych propozycji, a nie 
ogólnikowych rozważań. W każ­
dym razie delegacja radziec­
ka występuje stanowczo prze­
ciwko wszelkim organom przy­
pominającym Radę Kontroli. 
Rada Kontroli należy już do 
przeszłości.

ZSRR jest gotów rozważyć konstruktywne wnioski 
w sprawie układu ogólnoeuropejskiego

planowych zadań produkcyj­
nych.

W „Ursusie“ apel przodują­
cego racjonalizatora Z1SPO 
Breguiy podjęto już 36 racjo­
nalizatorów. Żiożyli już oni 84 
projekty i pomysły, z których 
większość zastosowano w pro­
dukcji. Na spotkaniu jeden z 
czoiowvch racjonalizatorów te­
go zakładu — Sochaezyński 
który podejmując przed kilko­
ma tygodniami apel Breguiy zo­
bowiązał się do dnia Zjazdu 
Partii złożyć 10 pomysłów ra­
cjonalizatorskich, a opracował 
już 8, postanowił do końca br. 
skiadać co miesiąc po 2 nowe 
wnioski. (PAP)

Cztery mocarstwa powinny kontynuować wysiłki 
zmierzające do rozwiązania problemu niemieckiego

nistrów państw zachodnich, a 
zwłaszcza ministra Bidault.

Wycofanie wojsk okupacyj 
nych z Niemiec po uzgodnie­
niu odpowiednich warunków, 
byłoby — zdaniem delegacji 
radzieckiej — możliwe do

„Nowe Życie“ — tysięczna spółdzielnia 
produkcyjna Wielkopolski

POZNAN. — Mało i średnio­
rolni chłopi gromady Potarzy- 
ca, pow. Jarocin, zorganizowa­
li ostatnio spółdzielnię produk 
cyjną U typu, która jest ty 
sięczną spółdzielnią w Wielko 
polsce. . . . .  . .

Do jubileuszowej spółdzielni 
woj poznańskiego, której na­
dano nazwę „Nowe Zycie , 
przystąpiło 74 chłopów, posia 
dających łącznie 545  ̂ha zie­
mi Pragnąc rozpocząć gospo­
darkę zespołową od razu na 
silnych podstawach, miodzi 
spółdzielcy wnieśli jako wkłady 
9! koni, 39 krów, 9 jałówek, 
5’ sztuk trzody chlewnej i 7 
owiec

Przewodniczącym spółdzielni 
został średniorolny chłop Józef 
Bazelak, prezes gromadzkiego 
kola ZSCh Do zarządu weszli 
przodujący gospodarze — Ro­
man Konieczny. Andrzej Fili 
pink. Jan Winczak i Andrzej 
Michalski

Prawie równocześnie w pow 
Września chłopi gromady Ra

domice zorganizowali 1.001 
spółdzielnię produkcyjną. Sta­
tut spółdzielczy podpisało tam 
20 chłopów (PAP)

Delegacja radziecka — oświad 
czy) minister Mołotow — z du­
żym zainteresowaniem wysłu­
chała przemówienia pana Bi 
dauit. Również uwagi min 
Edena wzbudziły wielkie zain­
teresowanie delegacji radzie­
ckiej Byłoby rzeczą pożąda­
ną, aby omówiono szczegóło­
wo. propozycje radzieckie. Ani 
minister Bidault, ani minister 
Eden, ani sekretarz stanu Dul 
leś nie wysunęli zastrzeżeń wo­
bec pierwszego punktu propo­
zycji radzieckiej dotyczącej za 
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie. W punkcie tym rząd 
ZSRR proponuje, by rządy czte­
rech mocarstw zobowiązały się 
do kontynuowania wysiłków, 
zmierzających do zadowalające­
go rozwiązania problemu nie­
mieckiego w interesie utrzyma­
nia pokoju. %

Drugi punkt wspomnianej 
propozycji dotyczy sprawy wy 
cofania wojsk okupacyjnych z 
Niemiec. Punkt ten spotkał się 
ze stanowczym sprzeciwem mi

przyjęcia dla wszystkich czte 
rech mocarstw. Dlaczegóż nie 
mielibyśmy problemu tego zba­
dać bardziej konkretnie? Dla­
czegóż nie mielibyśmy wyjaśnić, 
pod jakimi warunkami cztery 
mocarstwa uzgodniłyby sprawę 
wycofania wojsk okupacyj 
nych?

Miń. Bidault oświadczył, że 
wycofanie wojsk okupacyjnych 
oznacza przywrócenie cztero 
mocarstwowego systemu kon 
troli, jak również odbudowę 
Rady Kontrolnej Jest to po 
prostu nieporozumienie. Je­
steśmy gotowi zrezygnować z 
naszego wniosku w spra 
wie utworzenia czterostronnych 
grup inspekcyjnych w Niem­
czech wschodnich i w Niem­
czech zachodnich. _ Niemcy 
wschodnie mogą mieć swój sy-

Trzeci punkt propozycji ra­
dzieckiej dotyczy zawarcia u- 
ktadu w sprawie zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie. 
Punkt ten spotkał się z kry­
tyczną oceną ministrów zachod­
nich. W związku z tym—oświad 
czyi minister Mołotow—delega­
cja radziecka stawia proste py­
tanie: dlaczego możliwa jest u- 
nia panamerykańska, a sojusz 
ogóinoeuropejski nie może być 
powołany do życia? Dlaczego 
unia panamerykańska nie jest 
sprzeczna z Kartą NZ, podczas 
gdy sojusz ogólnoeuropejski 
ma rzekomo pozostawać w 
sprzeczności z zasadami Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych? Unia panamerykańska 
jest układem regionalnym 
Dlaczego więc ten układ regio­
nalny ma odpowiadać Karcie 
N7 podczas -gdy. układ między 
krajami europejskimi ma być 
sprzeczny z Kartą NZ? Dla 
czego w jednym wfpadku ukła­
dy regionalne uważa się za 
dopuszczalne, a w innym wy­
padku za niedopuszczalne? Są 
to proste i jasne pytania, które 
wymagają odpowiedzi.

'Minister Bidault — powie 
dział dalej szef delegacji ra­
dzieckiej — podda! krytyce pro 
pozycje ZSRR w sprawie ukła­
du ogólnoeuropejskiego. Zapy 
tal on w szczególności, co bę­
dzie z krajami, które nie u- 
trzymują stosunków dyploma­
tycznych ze Związkiem Ra­
dzieckim. Delegacja radziecka 
uważa, że jeśli chodzi o kraje.

z którymi Związek Radziecki 
nie utrzymuje stosunków dy­
plomatycznych, Francja mo­
głaby dopomóc Związkowi Ra­
dzieckiemu. Z drugiej strony 
Związek Radziecki mógłby
przyjść z analogiczną pomocą 
Francji, Anglii lub Stanom
Zjednoczonym. Przecież wszys­
cy jesteśmy zainteresowani w 
rozwiązaniu tych problemów, i 
dlatego inicjatywa powinna
wyjść ze strony czterech wiel 
kich mocarstw.

Artykuł 9 radzieckiego pro 
jektu układu ogólnoeuropej­
skiego o bezpieczeństwie zbio 
rowym w Europie zawiera 
punkt proponujący, by Sta­
ny Zjednoczone byty obserwa

Najlepsze wyniki w ogólnokrajowym współzawodnictwie o ty* 
tul przodującego POM uzyskała w roku 1953 załoga PUM 
w Grodkowie (woj. opolskie), wykonując roczny plan eksploa­
tacyjny w 104 proc., w tym 96 proc. w pracach polowych Na 
zdjęciu: moment przekazania dzielnej załodze z Grodkowa 
sztandaru przechodniego Związku Zawodowego Pracowników

Piolnictwa
Foto  c a f  — Seko

Rozbieżności w rządzie francuskim
(f) PARYŻ (PAP). Z do­

niesień prasy paryskiej wynika, 
że na posiedzeniu rady mini­
strów 13 bm. ujawniły się por 
ważne rozbieżności w sprawie 
tzw. „europejskiej wspólnoto 
obronnej“ i polityki w indo- 
chinach.

Dziennik ,,Franc-Tireur“ pi-
że minister irez teki Cor-i * y i.jcuiiwv.i.vrii'. *' r .j •• •• sze. - . , , r, ui-

torem w organach powołanych niglion z ramienia „Kepunu
do życia na podstawie układu 

Punkt ten wywoła! liczne za­
strzeżenia i spotkał się z kry 
tyką. Może więc należałoby go' 
sformułować inaczej? A może 
trzeba inaczej określić stosu 
nek USA do proponowanego 
układu lub też nawet w ogóle 
skreślić ten punkt. Jesteśmy 
gotowi — oświadczy! dalej 
minister Mototow — rozważyć 
propozycje w tej sprawie, by 
znaleźć rozwiązanie, które by 
nas wszystkich zadowoliło. By 
loby jednak rzeczą celową, 
byśmy nie zadowalali się fgól 
nikową krytyką. Należy wysu 
nąć konstruktywne wnioski, 
które delegacja radziecka go­
towa jest rozważyć.

nej" do „europejskiej wspólno-' 
ty obronnej“.

Stwierdzi! on, że ministrowie-1 
degaulliści podadzą się do dy­
misji, jeśli szef rządu Laniel 
bronić będzie projektu układu 
paryskiego.

Takie samo stanowisko zajął 
w tej sprawie minister do 
spraw państw stowarzyszonych 
Jacguinot („niezależny“).

Nigdy jeszcze ministrowiem g liu il c i £iin«ęiiio | „¡N iguy jeSZCZe Iiiiiiiauvv»i> j
kańskiego Związku Akcji So- i nje odczuwali tak, jak na po- 
cjalnej“ odczyta! w imieniu j siedzeniu rady ministrów 13 lu- 
pozostałych ministrów należą • tego, jak bardzo rząd jest nie
cych dó tego ugrupowania 
oświadczenie, w którym przy­
pomina stosunek „Republikun 
skiego- Związku Akcji Socjal

trwały i izolowany... Los rzą­
du zależy od konferencji ber­
lińskiej“ — pisze „Franc-Ti- 
reur“.

Z w o le n n ic y  „ a r m ii e u ro p e js k ie j“  -  z a  dolary

(Dokończenie na str. 2)

(i) PARY2 (PAP). Na ła­
mach tygodnika „Observateur" 
ukazał się artykuł Marcel Re 
boul, w którym autor stwrer 
dza, że „ruch na rzecz zjed 
noczęnia Europy“ i „armii eu­
ropejskie}“ jest popierany fr 
nansowo przez Amerykanów 

Fundusze te pochodzą rzekomo 
od „prywatnych organizacji 

1 amerykańskich, w rzeczywisto

ści jednak — asygnuje je DęJ 
parlament Stanu USA. W,Jaś­
nie jedynie dzięki tym pienią­
dzom można organizować ko­
sztowne kongresy, zebrania, 
popierać działalność różnych 
pozornie „niezależnych“ ru­
chów narodowych.

Autor artykułu stawia w za­
kończeniu pytanie: „Ciekawe,

| ile kosztuje podatników ame- 
| rykańskich każdy aktywny zwo­
lennik „ruchu europejskiego“?

Zwalczać konserwatyzm i rulyniarstwo

Wyjazd delegacji
polskich działaczy

związkowych do ZSRR
(f) 14 hm. wyjechała do

Związku Radzieckiego na zapro 
szenie WCSPS 9-osobowa dele­
gacja polskich działaczy związ­
kowych z sekretarzem CRZ7 
Romanem Gajzlerem na czele 

W czasie pobytu w Związku 
Radzieckim polscy związkowcy 
za|)oznają się z osiągnięciami 
radzieckich związków za wodo 
wych w dziedzinie ochrony pra­
ce i ubezpieczeń społecznych.

G (PAP)

Wisrsze Tuwima i bajHi 
Piskie w przekładzie

azerbejdżańskim
(f) MOSKWA (PAP) w 

Azerbejdżanie nakładem 
dawnie twa dla dzieci i mi odzie­
ży ukazał si? zbiór wiersz 
Juliana Tuwima. , , .

W języku azerbejdzanskim
Wydano również szereg P°
skich bajek ludowych, stoi
weszły w skład zbioru „Basu t 
t; iwiańskie“.

Rozpoczęliśmy piąty rok planu sześciolet­
niego. Rok ten to dalszy krok w kierunku reali­
zacji wielkiego dzielą uprzemysłowienia kraju, 
t) rok dalszego wzrostu produkcji we wszyst­
kich gałęziach naszej gospodarki narodowej. 
Warunkiem wykonania tych zadań jest State 
podnoszenie wydajności pracy -  jest wykorzy­
stanie szerokiego wachlarza zdobyczy nowo­
czesnej techniki, systematycznego wprowadza­
nia nowej techniki we wszystkich gałęziach na­
szej gospodarki, zarówno w rolnictwie, jak 
i w przemyśle, transporcie i handlu. _

Tezv nrzedzjazdowe wskazują nam, ze postęp 
techniczny to główna dźwignia podnoszenia 
vvdainości pracy, a więc obniżenia kosztów 
własnych, obniżenia cen sprzedaży i Pod"0* ^ ' 
nia w ten sposób stopy życiowej mas prąc i

|ąCWMka o postęp techniczny -  to walka o to,

« W - e g o  r  K S r t ?

merowie, techm1 M J przeobrażeń techmcz- 
robotmcy, P , . , rrjieziacb gospodarki naro-nych we wszystkich ga g a c n  g ,ep.
dowej. Dzięki ich y e^ne; techniki likwi 
s ; ? ” ;  na rok ctak-tetwo p o la n ia

w *

«  m S K ?  ^ r W - c c a n a .

o wykonaniu _  nosteu w dziedzinie. wpro,stwierdzający da szy postęp w ^  ^  wp

WadMłkich S ez lach  gospodarki narodowej Mó- wszystkich g ę projektów racjonalizator-
ę J “ t , t o 8 w y n S  w 1953 r ponad 210 tvs skich, która y vv stosunku do
m ^ r ^ U o ś ć  projektów zastosowanych w pro-

X5 oP°tym P^yWady z różnych gałęzi prze-

myTnU właśnie postępowa metoda techniczna, 
1° n̂ ^ a  Drży obróbce kola zębatego pozwa- 

to zmnijszyć czas dokonywanej na tokarce

obróbki z minut 45 do 20-tu, których wymaga ■ u siebie przez dluzszy_czas me ^  ^
rewolwerówka. Przejście na seryjny montaż tas- sowne ich używać. Za tego rodzaju postęp 
mowy w f-ce „Ursus“ dato wzrost wydajności na waniem kryje się obawa przed nowym, lęk (r

' *  . . i 1   „ . ' ..  A  — .1, n  f a h  5 o I n t r l n / i c t o i a m i  7  u; 19 7 C\ n  v/TTl i 7. WDrOWcłClZSn .^ITl tlOmontażu o ok. 40 proc, zas udoskonalenia tech 
niczne wprowadzone przez montera Sztubowskie- 
ao przy montażu maszyny głównej na statku — 
umożliwiły skrócenie czynności ze średnio 3 ty­
godni do 6 dni. ,

Jednakże ta praca nad ułatwieniem, zmechani­
zowaniem szeregu czynności i procesów produk­
cyjnych nie odbywa się bez przeszkód. Postęp 
techniczny natrafia wciąż jeszcze na poważne 
opory i trudności.
1 Nieprzejednanymi wrogami postępu technicz­
nego są różnej maści konserwatyści, ślepi ruty­
niarze, którzy gotowi są — jak mówił Stalin 
z zacofania uczynić święty obrazek, fetysz 
Oni to usiłują — niestety niejednokrotnie je­
szcze z powodzeniem — maskować swój kon 
serwatyzm, autorytetem nauki i techniki, wie­
loletnim doświadczeniem.

I tak mimo niewątpliwych osiągnięć istnieją 
duże opory, utrudniające wykorzystanie rewol- 
werówek w przemyśle obrabiarkowym, a wpro­
wadzenie systemu nowoczesnego przy suszeniu 
drewna, mimo, że istnieją w tej dziedzinie 
bogate doświadczenia Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej — wciąż jeszcze 
napotyka na opory.

Nierzadko stykamy się z faktami obojętności, 
z biernością w  stosunku do wprowadzania po­
żytecznych innowacji w procesie produkcji. Cha­
rakterystyczny jest konserwatyzm przy dokony 
waniu rewizji zużycia norm materiałowych po­
mimo, że istnieją we wszystkich prawie galę 
żiach przemysłu — poważne rezerwy w tej dzie­
dzinie. Stosowanie starych wskaźników wytrzy­
małości, przy produkcji taboru kolejowego, mimo 
zaistniałych zmian technicznych jest także do­
wodem, jak trudne są zmiany, związane z nor­
mowaniem surowca i czynności produkcyjnych

Nie znajduje też należytego przeciwdziałania 
inna odmiana konserwatyzmu w postaci a sęku 
ranctwa. Przedstawiciele tej odmiany — w stó­
wach są pełni uznania dla postępu techniczne 
go, tylko nie uważają za stosowne wprowa­
dzać go na swoim odcinku pracy Kierownictwo 
Zakładów Przemysłowych im. 1 Maja w Prusz­
kowie jest zwolennikiem produkowania tokarek 
zykopiatem hydraulicznym, które dają duże 
oszczędności czasu obróbki, a poza tym ułatwia 
ją obsiugę. Pruszkowskie zakłady przystąpiły

trudnościami, związanymi z wprowadzaniem uo 
produkcji nowego agregatu, nowego usprawnie­
nia, nowej techniki.

„W moim domku po staremu“ — oto dewiza 
rutyniarzy. Zgodnie z tą dewizą np. metoda
wytapiania stali przy zastosowaniu właściwego
reżimu żużlowego, która daje poważne i spraw­
dzone korzyści — napotyka na duże _ opory 
w hutach „Bobrek“ i „Pokój“. I tutaj również 
spotkamy niejednokrotnie wyrazy uznania . dla 
postępu technicznego, lecz zawsze stanowisko 
to obwarowane jest niezliczoną ilością zastrze­
żeń, powoływania się na, trudności obiektywne, 
które stają jakoby na przeszkodzie wprowadze­
niu postępu technicznego, między innymi w od­
niesieniu do omawianego reżimu technologicz­
nego. Oporv w dziedzinie wprowadzania nowej 
techniki, a więc przede wszystkim — mechani­
zacji — przejawia kierownictwo wielu kopalń 
węglowych, co hamuje poważnie postęp i wzrost 
wydajności pracy w górnictwie.

Z przejawami niedoceniania wagi postępu 
technicznego spotkać się można w wielu jeszcze 
ogniwach naszej administracji i niejednym je­
szcze resorcie naszej gospodarki. O ile mini 
sterstwa czuwają codziennie nad wykonaniem 
planu produkcyjnego przez poszczególne przed­
siębiorstwa — to równocześnie brak jest dosta­
tecznego zainteresowania, pomocy i kontroli w 
realizacji planów postępu technicznego. Sprawa 
wytyczania i kontroli planów postępu jest na 
dal zagadnieniem drugorzędnym,  ̂ drugoplano­
wym. Podobne zjawisko obserwuje się w za 
kładach pracy, gdzie do rzadkości należą wy 
padki omawiania przez dyrekcję lub organiza­
cję partyjną przebiegu realizacji postępu t(,cli- 
nicznego. Taki sam brak występuje również 
przy upowszechnieniu wynalazków, udoskonn 
leń i usprawnień technicznych Wystarczy wska 
zać, że z przekazanych w 1953 roku przez Urząd

Ten brak dostatecznego zainteresowania na 
codzień ze strony ministerstw, centralnych za 
rządów i instancji partyjnych sprawami poste 
pu' technicznego wpływa na to, że często 
śmiała odkrywcza myśl techniczna nie znaj 
duje poparcia i zastosowania w praktyce ży­
cia zakładów, że nadal możemy mnożyć przy­
kłady niewłaściwego stosunku do .wynalaz

Na te same tru-

Are»*low anie  
Jacques Denis

(f) PARYŻ (PAP). W nie­
dzielę wieczorem aresztowany 
Został w Sartreuville Jacques 
Denis, członek prezydium Re­
publikańskiego Związku Mło­
dzieży Francuskiej i sekretarz 
generalny Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej,

racjonalizatorstwa.czości I mvjv»i«n — - . • ,
dności i opory, których źródłem- jest-na-jcz-ęs 
ciej wygodnictwo i konserwatyzm napoty 
ka upowszechnienie przodujących rfietod. pra­
cy i cennych inicjatyw, jak, np .¡skrawanie no­
żem Kolesowa, inicjatywy Klaji, Szulca, Fi 
laka w górnictwie i wielu innych-. - ,.- - r

By zapewnić zwycięstwo w walce-o wielką 
sprawę postępu technicznego -  nie może 
ona wypaść z orbity zainteresowań orgamza 
cji partyjnych w zakładach produkcyjnych

- - Li S y n -man 
v. ?nó\v k n uje
(f) LONDYN (PAP). Tokij­

ski korespondent pisma „Sun* 
day Times“ pisze,: -że- -Li 
Syn man „usiłując nierozsąd- . 
nie wykorzystać pogłębiający 
się kryzys w Indochinach“ wy- 
śiąi na wyspę Taiwan i do kra- 

: incTvtVitach naukowych. Organizacja päriyj’-'.i jdw ' Azji południowo - wschód-Ł r i f - i t ó i  'i i ą
i  J a « ,  J r fd L c in , tylko .  Ukie, « t a c j i .  | T i S T
a(jy plan jest zagrożony. Politycznym zada 
niem • organizacji partyjnej jest widzieć pers 
pektywę rozwoju zakładów i zapewnie moż­
liwości systematycznego wykonywania coraz 
wyższych planów produkcyjnych przez wzrost 
wydajności pracy w oparciu o postęp tech­
niczny.

Zadaniem organizacji partyjnych w instytu­
tach naukowych, biurach konstrukcyjnych i w
projektowych jak również w każdym f^kta serv^ “_ f>nag|e zainteresowa- 
dzie pracy jest kierować walką o realizację j >ln, 
zadań na froncie postępu technicznego.

Z
żą się

Łl. Ł [/• Ł t n  cił.Łi i i • i ,

Patentowy 180 opisów wynalazków dla Mini­
sterstwa Przemyślu Maszynowego wykorzysta 
no w tym resorcie zaledwie 4, a Ministerstwo 
Przemyślu Drobnego i Rzemiosła z przekaza­
nych 74 opisów wynalazków nie wykorzystało 
ani jednego. Podobna sytuacja istnieje na 
odcinku upowszechniania zastosowanych już

iń na troneie postępu j nami“ jest wynikiem
tego zadania organizacje partyjne: wywią j przeprowadzonych z

się najlepiej wtedy,, gdy rozumieć będą j  postawionymi oficera
....... ; n A l i ł i i n o n . ,  o n n r  i im l l / t .  n  O - ! r u l / Q n c l / i m !  iii  l i u r p i

ia oDSiuge rruszKowsKie zaKtaay przysiąpny oucumu u p u w ^ m  mmu — r  — -/
nawet sarnę do produkcji tych kopialów, ale I w produkcji projektów racjonaliza ors ic .

i. M j  1 Y II ił *> *! J  I U W < i I I V V ■ J. ,
głęboki ideowy i polityczny sens walki nowe 
go ze starym, toczącej się na szerokim iron 
cie w każdej dziedzinie naszego życia, gdy po 
głębią swą pracę wśród nosicieli postępu tech­
nicznego, uzbrajając ich do dalszych bitew w 
imię wielkich celów naszego: budownictwa so­
cjalistycznego.

Ustrój socjalistyczny stwarza nieograniczo 
ne możliwości rozwoju twórczej myśli tech 
nicznej Okres przedzjazdowy obfituje w wie 
le przejawów wzrostu aktywności mas pracu­
jących również i na odcinku postępu technicz 
nego. Rozwijać i umacniać ten ruch postępu 
technicznego to bojowe zadania dnia bieżą­
cego.

1) Utworzenie w Azji soju­
szu antykomunistycznego, któ- 
by, objąłby Koreę południową, 
Taiwan, Wietnam baodaiowśki,- 
Lao.s, Kambodżę i Burmę.

2) Wysianie wojsk połud­
niowo - koreańskich do Indo- 
chin.

Zdaniem waszyngtońskiego' 
korespondenta dziennika „Ob- 

' ' tresowa­
nie się Li Syn-mana Indochi- 

I nami“ jest wynikiem rokowań 
wysoko • 

ami ame­
rykańskimi w Korei. Tak w-ięc 
„zainteresowanie“ to nie jest 
iiynajmttiej tylko wyrazem 
„nierozsądku“ Li Syn-mana.

n Z l Ś  W N U ME R Z E :
JADW IGA M IK O Ł A JC Z Y K _ 

W ażny odcinek służby zdro-

JÓ7.EF KAR ACZ YS* SKI: P od­
nieść dyscyplinę obow iązko­
w ych dostaw m leka 

ZOFIA ARTYMOWSKA: S p ra ­
wa nie ty tko  Austrii 

ROMAN SZYDŁOWSKI: „B a- 
śk a‘% czyli siedem  grzechów  
głów nych (Teatr)
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Trzeba osiągnąć porozumienie 
w sprawie zbiorowego bezpieczeństwa w Europie

(Dokończenie ze str. 1)

Brytyjski minister spraw za­
granicznych — mówił następ­
nie minister Molotow — zwró­
ci! uwagę na to, że projekt de­
legacji radzieckiej nie przewi­
duje np. zaproszenia Kanady 
do udziału w układzie ogólno­
europejskim. Stanowisko tni-

jnistra Edena nie jest zupełnie J  jasne. Wiadomo, że Kanada 
nie należy do unii panamery- 
kańskiej. Uważa się widocznie 
natomiast, że powinna ona na­
leżeć do sojuszu ogólnoeuro­
pejskiego. Delegacja radziecka 
gotow'a jest rozważyć również 
tę propozycję, jakkolwiek nic 
oczekiwała jej.

Z punktu widzenia interesów pokoju 
musimy walczyć o zasadę jednego obozu

Nawiązując do słów ministra 
Bidault na temat istnienia 
dwóch obozów minister Moło- 
tow stwierdził, że zagadnienie 
wysunięte przez francuskiego 
ministra spraw zagranicznych 
zasługuje na uwagę. Istotnie, 
trudno zaprzeczyć istnieniu 
dwóch obozów. Oto bowiem z 
jednej strony jest grupa 
krajów posiadających ustrój 
społeczny związany z gospo­
darką planową itd. Z drugiej 
strony istnieje inna grupa kra 
jów, które zachowały dawny 
ustrój społeczny i gospodarczy 
Tak przedstawia się sytuacja w 
połowie XX stulecia. Mofm 
zdaniem — oświadczy! mini 
ster Molotow — nie ma na 
świecie sil, które mogłyby sy­
tuację tę zmienić i cofnąć nas 
do XIX wieku.

Jeśli zaś chodzi o tzw. „blok 
Wschodni“, to jego pokojowe 
intencje są powszechnie znane. 
Układy między krajami demo­
kracji ludowej a Związkiem 
Radzieckim nie są ' wymierzo­
ne przeciwko żadnemu miłują­
cemu pokój państwu. Nato­
miast „europejska wspólnota 
obronna" wymierzona jest 
przeciwko krajom demokracji i

ludowej i przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu.

Minister Bidault wypowie­
dział się w swym oświadcze­
niu za współistnieniem kra­
jów o rozmaitych ustrojach 
społecznych. Delegacja radzie­
cka — powiedział minister Mo- 
łotow — przyłącza się do tego 
stanowiska. Dlatego właśnie 
proponujemy, by kraje euro­
pejskie i nie tylko europejskie 
traktowane były jako jeden o- 
bóz z punktu wodzenia intere­
sów zachowania pokoju.

Z punktu widzenia ustroju 
społecznego poszczególnych 
krajów istnieją dwa obozy, lecz 
i  punktu widzenia interesów za­
chowania pokoju, musimy wal­
czyć o zasadę jednego obozu. 
Zasada ta leży u podstaw pro­
pozycji radzieckiej, przewidują­
cej -zawarcie układu między 
wszystkimi krajami europejski­
mi, które życzą sobie tego, nie­
zależnie od ustroju społecznego.

Minister Bidault — oświad­
czył przewodniczący delegacji 
radzieckiej—zapytał, przeciwko 
komu wymierzony jest propono­
wany przez Związek Radziecki

układ w sprawie zbiorowego 
bezpieczeństwa Europy. Fran­
cuski minister spraw zagrani­
cznych uważa, że ukiad ten 
skierowany jest przeciwko pak­
towi atlantyckiemu. To samo 
powtórzył minister Eden.

Muszę zaznaczyć, — powie­
dział min. Mołotow — że sta­
nowisko to nie odzwierciedla 
prawdziwego stanu rzeczy, mi­
mo że tego rodzaju fałszywe, in­
formacje można spotkać w wie­
lu dziennikach. W odpowiedzi

na pytanie ministra Bidault 
oświadczam, że proponowany 
przez Związek Radziecki układ 
w sprawie zbiorowego bezpie­
czeństwa jest alternatywą „euro 
pejskiej. wspólnoty obronnej“, 
która zmierza do wskrzeszenia 
militaryzmu niemieckiego. My 
jednak przeciwstawiamy się te­
mu i sądzimy, że również Fran­
cja, Anglia i Stany Zjednoczo­
ne zainteresowane są w tym, 
by nie dopuścić do wskrzesze­
nia militaryzmu niemieckiego.

Układ ogólnoeuropejski jest alternatywą 
„europejskiej wspólnoty obronnej“

Mówiono tu, że układ 
ogólnoeuropejski proponowany 
przez Związek Radziecki godzi 
w pakt atlantycki. Zbadajmy tę 
sprawę. W jaki sposób układ 
ogólnoeuropejski mógłby być 
skierowany przeciwko innym 
układom? Powtarzam, że układ 
ogólnoeuropejski jest alternaty­
wą „europejskiej wspólnoty 
obronnej“. Afówiono nam, że 
poszczególne kraje przystępują 
do „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ dlatego, że nie ma 
alternatywy, a my na to po­
wiadamy: jest alternatywa. 
Proponujemy ministrom za­
chodnim, by zwrócili uwagę na 
projekt zawarcia układu ogól­
noeuropejskiego w sprawie 
zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie. Ukiad taki odpowiada 
nie tylko interesom państw, 
które w czasie wojny były po 
naszej stronie. Odpowiada on 
również interesom narodu nie­
mieckiego. Obie części Niemiec 
już w chwili obecnej mogłyby 
przystąpić do tego układu.

Minister Mołotow omówił na­
stępnie dalsze zastrzeżenia i 
uwagi krytyczne trzech mini­
strów zachodnich wobec propo­
zycji radzieckiej. Zwrócił się on 
do uczestników - konferencji z 
prośbą, by przedstawili konkret­
ne wnioski. Delegacja radziec­
ka w razie potrzeby zgodzi się 
na przeprowadzenie pewnych 
zmian w projekcie. Chodzi o to, 
aby projekt układu wyrażał 
wspólne stanowisko czterech 
mocarstw.

Niektórzy mówcy — oświad­
czył minister Molotow — uwa­
żają, że proponowany przez 
nas układ ogólnoeuropejski za­
pewni dominującą przewagę 
jednego państwa nad innym: 
krajami. Jeśli istnieją takie 
obawy, to jesteśmy gotowi roz­
patrzyć propozycje, które by 
wykluczały wszelkie możiiwo: 
ści przewagi jednego państwa 
nad drugim.

W zakończeniu swego prze­
mówienia minister Molotow 
zwrócił się do ministra Bidault,

ministra Edena i sekretarza sta­
nu Dullesa z następującym py­
taniem:

Czy mocarstwa zachodnie go­
towe są zgodzić się na samą 
ideę zbiorowego bezpieczeń­
stwa? Czy rządy Francji, An­
glii i Stanów Zjednoczonych są 
za ideą zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie, czy przeciwko? 
Jeżeli projekt radziecki nie od­
powiada mocarstwom zachod­
nim, to niech wysuną swój pro­
jekt w tej sprawie. Ważne było­
by osiągnięcie porozumienia co 
do tego, że nikt z nas nie od­
rzuca samej idei bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Euro­
pie. Istota zagadnienia po­
lega na tym, czy jesteśmy za 
zbiorowym bezpieczeństwem w 
Europie, czy też przeciwko te­
mu. Jeśli przyjmiemy ideę zbio­
rowego bezpieczeństwa, to po­
zostałby tylko problem konkret­
nych sformułowań, które odpo- 
wiadałyby naszym życzeniom.

*
Następnie zabrał głos sekre­

tarz stanu USA Dulles. Złoży! 
on krótkie oświadczenie, które 
go treść zawarta jest w nastę­
pującym zdaniu: „Zapatruję się 
sceptycznie na to, czy można 
wyiuskać coś pozytywnego z 
propozycji radzieckich“.

Na pytanie min. Mołotowa, 
czy zgadza się na koncepcję 
zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie, Dulles odrzekł: „Prag­
niemy zbiorowego bezpieczeń­
stwa na całym świecie“.

Jako ostatni przemawiał min. 
Bidault, który nie odpowiedział 
jednak na pytanie postawione 
przez min. Mołotowa.

Oświadczenia ministrów Bidault i Edena na poniedziałkowym posiedzeniu
Przemawiając jako pierwszy . 

fia posiedzeniu poniedziałko- j 
Wym minister Bidault zajął się 
propozycjami radzieckimi w 
sprawie bezpieczeństwa Euro­
py. Delegacja radziecka — po­
wiedział Bidault — „proponuje 
stworzenie systemu gwaran­
cji wzajemnych obejmujących 
Wszystkie kraje europejskie bez 
Wyjątku. Nasuwają się w zwią­
zku z tym pewne pytania: jak 
2achowają się kraje neutralne, 
których decyzji nie możemy 
przesądzać?

Jak zachowają się kraje, z 
którymi ZSRR nie utrzymuje 
stosunków dyplomatycznych? 
Pytania te pozostały dotych­
czas bez odpowiedzi“.

Zdaniem Bidault, propozycje 
fadzieckie oparte są na zasa­
dzie „Europa dla Europejczy- ■ 
ków“. Francuski minister 
spraw zagranicznych wypo­
wiedział się przeciwko tej za­
sadzie.

. W 'dalszym ciągu swego 
przemówienia min. Bidault o- 
świadczył, że Europa jest po­
dzielona na dwa obozy. Przy­
jęcie propozycji radzieckiej o- 
znaczałoby — zdaniem Bi­
dault —- izolowanie Europy 
od reszty' świata oraz przytła­
czającą przewagę jednego mo­
carstwa nad całą Europą.

Następnie min. Bidault za­
jął się bardziej szczegółową 
oceną propozycji radzieckiej 
Wyraził, on pogląd, że propo­
zycja radziecka w sprawie za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie prowadzi rzekomo do 
utrwalenia podziału Niemiec o- 
raz do przywrócenia czteromo- 
carstwowej Rady Kontroli w 
Niemczech.

Min. Bidault nawiązał do 
poszczególnych punktów pro­
pozycji radzieckiej w sprawie 
ogólnoeuropejskiego układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie. Stwierdził on, że art 
7 tej propozycji jest dla niego

niejasny. Artykuł ten przewi­
duje, że uczestnicy układu o- 
gólnoeuropejskiego nie będą 
uczestniczyli w żadnych koa­
licjach ani sojuszach, których 
cele są sprzeczne z celami u- 
kiadu zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie. Po zacytowa­
niu tego artykułu min. Bidault 
zapytał:

Czy zdaniem delegacji ra­
dzieckiej pakt atlantycki byłby 
sprzeczny z projektem ukia'du 
o zbiorowym bezpieczeństwie 
w Europie?

Następnie francuski minister 
spraw zagranicznych przedsta-. 
wił punkt widzenia rządu fran­
cuskiego na zagadnienie bez­
pieczeństwa. Oświadczył on, że 
zbiorowe bezpieczeństwo jest 
zagwarantowane przez ONZ. 
W ramach Karty NZ istnieć 
mogą organizacje regionalne o 
charakterze obronnym. Organi­
zacje regionalne nie mogą być 
ograniczane żadnymi kryteria­
mi natury geograficznej do ja­

kiegoś określonego kontynen­
tu. Dotyczy to — zdaniem Bi­
dault — przede wszystkim kon­
tynentu europejskiego.

Powszechne uregulowanie 
problemów europejskich — po­
wiedział Bidault — byłoby 
istotnym wkładem w bezpie­
czeństwo na całym świecie. W 
tym celu należy położyć kres 
konsekwencjom wojny, a prze­
de wszystkim trzeba rozwiązać 
problem niemiecki i zawrzeć 
traktat państwowy z Austrią. 
Później dopiero będzie można 
utworzyć instytucje, które by 
obejmowały kraje europejskie.

Poruszając problem niemiec­
ki Bidault stwierdził, że we 
wszelkich okolicznościach na­
leży zapewnić bezpieczeństwo 
sąsiadom Niemiec, nie wymie­
nił jednak konkretnych i real­
nych środków mających to za­
gwarantować. Wspomniał on 
m. in., że Niemcy po zawarciu 
traktatu pokojowego będą u- 
czestniczyły w „określonej

wspólnocie“. Minister Bidault 
nie scharakteryzował dokład­
nie owej „wspólnoty“, lecz ze 
słów jego wynikało, że miał 
na myśli „europejską wspólno­
tę obronną“.

Następnie przemawiał bry­
tyjski minister spraw zagra­
nicznych Eden, który również 
zwrócił się do delegacji ra­
dzieckiej z pytaniem, czy pro­
ponowany przez Związek Ra­
dziecki ogólnoeuropejski ukiad 
o bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie jest do pogodzenia 
z istnieniem paktu atlantyckie­
go. Brytyjski minister spraw 
zagranicznych oświadczył, że 
nie tytko kraje europejskie za­
interesowane są w sprawach 
dotyczących bezpieczeństwa 
Europy. Odnosi się to również 
— powiedział on — do USA, a 
także do Kanady. Mówca 
szczególnie ostro zaatakował 
propozycję radziecką w sprawie 
wycofania wojsk okupacyjnych 
z Niemiec.

Przyjęcie u prezydenta Piecka 
na cześć delegacji radzieckiej

(f) BERLIN (PAP). Prezy­
dent NRD Wilhelm Pieck wydal 
W dniu 15 bm. przyjęcie na 
cześć ministra spraw zagrani­
cznych ZSRR W. M. Mołotowa 
i delegacji radzieckiej. Przyję­
cie odbyło się w gmachu Pre­
zydium Rady Ministrów w 
Berlinie. Wzięli w nim udział 
ze strony radzieckiej: min. Mo­
łotow i członkowie delegacji 
radzieckiej, nadzwyczajny i 
pełnomocny ambasador ZSRR 
w NRD i Wysoki Komisarz 
ZSRR w Niemczech W. S. Se- 
mionow oraz czołowi funkcjo­
nariusze urzędu Wysokiego

Komisarza i ambasady radzie­
ckiej. Byli również obecni a- 
kredytoWani w NRD członko­
wie korpusu dyplomatycznego 
Ze strony niemieckiej przybyli 
przewodniczący Izby Ludowej 
NRD dr J. Dieckmann, premier 
rządu NRD O. Grotewohl, 
członkowie rządu, przewodni 
czący Izby Krajów NRD dr 
R. Lobedanz, nadburmistrz 
Berlina F. Ebert. W przyjęciu 
wzięli również udział wybitni 
przedstawiciele partii politycz­
nych i organizacji społecznych, 
jak również uczeni, artyści i 
dziennikarze.

Posiedzenie czterech ministrów spraw zagranicznych 
w ścisłym  gronie

„A rgu m en lj“
A denauera

(f) BERLIN (PAP). W Bonn 
odbyła się u bankiera Pferdemen 
gesa tajna narada, na której 
obecny by! również Adenauer. 
Pferdemenges i przewodniczący 
„Związku Przemysłowców Nie­
mieckich“ Berg zwrócili uwagę 
Adenauera, że przyjęcie pro­
pozycji radzieckich w sprawie 
złagodzenia finansowych zobo­
wiązań może przyczynić się 
do znacznej poprawy sytuacji 
gospodarczej Niemiec zachod­
nich. Adenauer oświadczy! jed­
nak, że podważyłoby to stano­
wisko mocarstw zachodnich w 
sprawie problemu niemieckiego.

(f) BERLIN (PAP). W po­
niedziałek przed południem w 
siedzibie Wysokiego Komisarza 
ZSRR ministrowie spraw za­
granicznych czterech mocarstw 
zebrali się na nowe posiedzenie 
w1 ścisłym gronie. Przedmiotem 
obrad były zagadnienia zwią-

(f) BERLIN (PAP). Agen­
cja ADN donos: z Bonn, że 
bezpośrednio po zakończeniu 
berlińskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych se­
kretarz stanu Dulles spotka się

zane z pierwszym punktem po­
rządku dziennego: „Środki 
zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych o- 
raz kwestia zwołania konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych pięciu mocarstw“.

w piątek w Bonn z Adenaue- 
rem. Specjalnie w tym celu za­
mierza on przerwać swoją pod­
róż powrotną do Stanów Zjed­
noczonych.

W piątek Dulles spotka się z  Adenauerem

(f) MOSKWA (PAP). Dzien­
nik „Prawda“ zamieścił w dniu 
15 bm. korespondencje własne z 
Berlina, Londynu i Nowego 
Jorku jak również otrzymane 
w Berlinie relacje z Paryża wy­
kazujące, w jaki sposób bur- 
żuazyjna prasa reakcyjna usi­
łuje przemilczeć lub wypaczyć 
propozycje radzieckie w Spra­
wie zapewnienia bezpieczeń­
stwa w Europie. #

Fałszerze przy robocie
Trzy tygodnie obrad berliń­

skiej konferencji czterech mo­
carstw — pisze berliński kores­
pondent „Prawdy“ — wymow­
nie dowiodły, że w tekach trzech 
delegacji zachodnich nie znala­
zło się nic oprócz osławionego 
„planu Edena“ i że zadanie mi­
nistrów spraw zagranicznych 
USA, Anglii i Francji na kon­
ferencji berlińskiej sprowadzało 
się dotychczas w gruncie rze­
czy do mechanicznego odrzuca­
nia wszystkich propozycji wno­
szonych przez delegację ra­
dziecką. Dyplomacja amerykań 
ska zmobilizowała jednocześnie 
całą machinę propagandową 
aby wszelkimi środkami prze­
szkodzić światowej opinii pu­
blicznej w uzyskaniu prawdzi 
wych informacji o propozycjach 
radzieckich.

Wszystkie rekordy nierzetel­
ności pobiła prasa buriuazyj-

e a k c y j n
na w ostatnich dniach, kiedy 
znalazła się w obliczu propo­
zycji radzieckich dotyczących 
zorganizowania bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Te pro­
pozycje delegacji radzieckiej, 
rozpowszechnione' przez demo­
kratyczną prasę i radio, wy­
wołały głęboki oddźwięk na ca­
łym świecie. Nie odpowiadało 
to organizatorom „zimnej woj­
ny“. Toteż natychmiast po po­
siedzeniu z 10 lutegó zastoso­
wano wszelkie środki, aby w 
maksymalnym stopniu prze­
szkodzić rozpowszechnieniu in­
formacji o propozycjach ra­
dzieckich.

Korespondent podkreśla, że 
prasa zachodnio-berlińska wy­
konała posłusznie otrzymane 
rozkazy, ordynarnie fałszując 
propozycje ZSRR.

Spisek milczenia
Londyński korespondent 

„Prawdy“ stwierdza, że prze­
ważająca większość czytelni­
ków prasy angielskiej wciąż 
jeszcze nie została poinformo 
wana o propozycjach radziec­
kich w sprawie systemu ogól­
noeuropejskiego bezpieczeństwa 
zbiorowego, Czytelnik angiel­
ski mógt znaleźć tekst propo 
zycji radzieckich w jednym tyl­
ko dzienniku burżuazyjnym 
„Manchester Guardian“. W 
tymże dzienniku ukazały się w

a p r a s a
artykule redakcyjnym uwagi, 
iż propozycje radzieckie wyglą­
dają „praktycznie“ .i „pociąga­
jąco“ — chociaż uwagom tym 
towarzyszą liczne zastrzeże­
nia. Większość dzienników nie 
zdecydowała się nawet na ne­
gatywne komentarze, wyraźnie 
obawiając się, że wszystkie ich 
argumenty okażą się słabsze 
od przekonywających i jasnycii 
propozycji radzieckich. Kores­
pondent „Prawdy" podkreśla, 
że niektóre kola brytyjskie dą­
żą nie do uregulowania prob­
lemu niemieckiego, lecz do jak 
najszybszego włączenia nowe­
go Wehrmachtu do tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“. 
Jednakże spisek milczenia w 
prasie angielskiej nie zdołał u- 
kryć rzeczywistych pragnień 
społeczeństwa angielskiego, je­
go dążeń do uregulowania 
problemu niemieckiego i zapew­
nienia pokoju w Europie. 
Świadczy o tym m. in. rezolu­
cja lahóurzystowskich człon­
ków parlamentu domagająca 
się takiego rozwiązania kwe­
stii niemieckiej, by uniemożli­
wić udział Niemiec w tzw 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej". Świadczą o tym również 
liczne apele Anglików do czton 
ków parlamentu o niedopusz­
czenie do remilitaryzacji Nie­
miec, o zapewnienie pokoju w 
Europie.

O manewrach prasy amery-

„pracuj e
kańskiej donosi nowojorski ko­
respondent „Prawdy“, Reak­
cyjne dzienniki USA czynią 
wszelkie starania, aby wypa­
czyć propozycje radzieckie 
Prasę amerykańską pozostają­
cą na usługach monopoli po­
ważnie niepokoi okoliczność, że 
propozycja radziecka w spra­
wie zawarcia „układu o bezpie­
czeństwie z udziałem 32 kra­
jów Europy“ ma wielką siłę a- 
trakcyjną dla narodów europej­
skich.

Zdradzając konsternację kól 
rządzących USA prasa ame­
rykańska nazywa propozycje 
radzieckie w sprawie organi­
zacji bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie „nieoczeki­
wanymi“. Organ monopoli 
, Business Week“ wyraża oba­
wę, że „plan Mołotowa“ może 
„doprowadzić do zwołania 
drugiej konferencji przedsta­
wicieli Wschodu i Zachodu w 
sprawie Niemiec przed końcem 
bieżącego roku“.

Schuman demaskuje 
Bidaulfa

Do Berlina — podkreśla ko­
respondent „Prawdy“ — na­
deszły wiadomości, że Robert 
Schuman, poprzednik Bidauit 
na stanowisku ministra spraw 
zagranicznych, przeczy wypo­
wiedziom Śidauit na konferen­
cji berlińskiej. Jak wiadomo, 
Bidault poparty przez Dullesa

U

przez kilka dni dowodził, że 
układy z Bonn i Paryża nie bę­
dą rzekomo do niczego zobo­
wiązywały przyszłego rządu 
ogólnoniemieckiego. Otóż Ro­
bert Schuman zaprzeczył tym 
twierdzeniom. Dziennik „Der 
Tagesspiegel“, powołując sle 
na doniesienia agencji zachod­
nio - niemieckiej DPA i agen­
cji amerykańskiej United 
Press, pisze: „Robert Schuman 
oświadczył 12 lutego, że Bi­
dault omylił się (!), gdy powie­
dział na konferencji berliń­
skiej, iż przyszły rząd ogólno- 
niemiecki będzie mógł swobod­
nie zadecydować, czy przyłączy 
się do układu o europejskiej 
wspólnocie obronnej, czy też 
nie. Schuman zaznaczył, że z 
układu wynika, iż obowiązuje 
on całc(!) Niemcy. Rząd ogói- 
noniemiecki będzie bezwzględ* 
nie(!) związany układem o 
europejskiej wspólnocie obron­
nej“. W ten sposób — stwier­
dza korespondent „Prawdy“— 
obalone zostały twierdzenia 
Bidauit, jakoby układy z Bonn 
i Paryża miały charakter pla- 
tonicznych, do niczego nie obo­
wiązujących papierków. Za­
przeczył temu nie kto inny, jak 
Robert Schuman, jeden z głów­
nych autorów tych układów, 
których ratyfikacja miałaby 
zgubne następstwa dla sprawy 
pokoju w Europie i dla losów 
narodu niemieckiego.

-  W INTERESIE POLSKIW INTERESIE EUROPY
Prof. dr Stanisław Turski
re k to r  U n iw ersy te tu  W arszaw skiego

Trwająca już trzy tygodnie konferencja czte­
rech ministrów spraw zagranicznych w Berli­
nie wykazuje jasno i dobitnie kto stara się za­
pewnić światu pokój, a kto stworzy! i usiłuje 
rozszerzyć warunki sprzyjające rozwojowi bu­
dowanego na nowo pod patronatem Stanów 
Zjednoczonych w Niemczech zachodnich agre­
sywnego militaryzmu pruskiego. Jasne i kon­
struktywne propozycje przedstawiciela Związ­
ku Radzieckiego mają na celu uchronienie 
ludzkości przed niebezpieczeństwem wojny, 
zmierzają do odprężenia w stosunkach między­
narodowych i dlatego znajdują tak powszechne 
uznanie u wszystkich ludzi szczerze miłujących 
pokój.

Potężny głos opinii publicznej świata, która 
ma dość już zimnej wojny i doma-ga się zapew­
nienia bezpieczeństwa i pokojowego rozwoju 
stosunków międzynarodowych nie pozwala mi­
nistrom spraw zagranicznych państw zachod­
nich trwać na konferencji berlińskiej na pozy­
cjach negacji wobec propozycji radzieckich i osą­
dza ich wikłające się w sprzecznościach wystą­
pienia.

Projekt radziecki ogólnoeuropejskiego syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego, przedstawiony 
przed kilku dniami przez ministra Mołotowa 
wytycza drogę, która doprowadziłaby świat do 
pokoju.

Propozycję paktu zbiorowego bezpieczeństwa 
wysuwał Związek Radziecki, wytrwale od począt­
ku swego istnienia kroczący po drodze pokoju, 
przed drugą wojną światową. Propozycji tej 
nie przyjęły wówczas mocarstwa zachodnie 
i świat zapłacił za to latami okrutnej wojny. 
Propozycje Związku Radzieckiego, kraju, który 
poniósł straszliwe ofiary, dźwigał główny cię­
żar wojny przeciw hitlerowskim agresorom, od­
niósł nad faszyzmem zwycięstwo i przyniósł 
tylu narodom wolność, mają za sobą tę olbrzy­
mią silę moralną, która- powoduje, że coraz wię­
cej ludzi na świecie opowiada się po stronie 
obrońców pokoju i coraz potężniejszy jest glos 
narodów domagających się konsekwentnej obro­
ny pokoju.

Do tego głosu przyłączają się miliony Pola­
ków najbardziej zainteresowanych w utrzymaniu 
pokoju i zapewnieniu dobrosąsiedzkich stosun­
ków z demokratycznymi Niemcami.

Roman Nowak
I se k re ta rz  KW  P Z P R  w Opolu

Propozycja ministra' Mołotowa, zmierzająca 
do stworzenia w Europie systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa i neutralizacji Niemiec — przy­
jęta została przez ludność Opolszczyzny z wiel­
kim zainteresowaniem i poparciem. Konkretne

posunięcia jakie proponuje ZSRR mogą przyczy­
nić się do zapewnienia trwałego pokoju, mogą 
stworzyć warunki bardziej sprzyjające zjedno­
czeniu Niemiec na zasadach demokratycznych. 
Propozycje radzieckie są jasne, proste i zro­
zumiale dla każdego człowieka. Mobilizują one 
opinię narodów świata w walce o pokój i nie­
zawisłość.

Ludność Opolszczyzny jest szczególnie zain­
teresowana w stworzeniu Europie systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa. Śląsk byl wielokrotnie 
w swej historii terenem najazdów ze strony 
obcych armii. Polacy na Śląsku długie stulecia 
jęczeli pod obcym jarzmem. Wiele krwi koszto­
wały ludność Opolszczyzny powstania śląskie
0 wyzwolenie narodowe, jeszcze więcej ufiar 
pochłoną! hitleryzm, który pędził młodzież Ślą­
ska do napastniczego Wehrmachtu, a dziesiątki 
tysięcy. ludzi skazywał na śmierć w obozach 
koncentracyjnych. Polacy Opolszczyzny wiedzą 
dobrze co to znaczy śmierć najbliższych, roz­
łąka z rodziną. Ta, tak ciężko doświadczona 
część naszego narodu nareszcie zjednoczyła się 
ze swą macierzą i teraz w warunkach wolności 
buduje nowe życie.

Ludność Opolszczyzny jest żywo zaintereso­
wana sprawą zjednoczenia Niemiec na zasadach 
demokratycznych. Opolszczyzna uciskana byia 
przez junkrów i kapitalistów niemieckich, ale 
zawsze silne były więzy przyjaźni polskich i nie­
mieckich robotników i chłopów, wzmocnione la­
tarni wspólnych walk. Ludzie dobrze u nas pa­
miętają hitleryzm i klęski jakie przyniósł on 
narodowi niemieckiemu. Reżim Adenauera — to 
nowy hitleryzm, który niesie Niemcom nowe, 
jeszcze straszniejsze nieszczęścia. Adenauer 
dąży do stworzenia w sercu Europy nowej, mi­
litarnej potęgi, która stanowiłaby realne nie­
bezpieczeństwo dla pokoju, dla Polski. Rewizjo- 
mzm, który godzi przecież przede wszystkim 
w nasze Ziemie Zachodnie jest naczelną zasadą 
propagandową Adenauera. Na przeszkodzie tym 
dążeniom stoi jednak również większość narodu 
niemieckiego, który też chce pokoju, a przede 
wszystkim Niemiecka Republika Demokraty1- 
czna. Mieszkańcy Opolszczyzny z serdeczną 
życzliwością patrzą na rozkwit gospodarczy
1 kulturalny NRD. Wierzą w siły niemieckiej 
klasy robotniczej i ludu pracującego Niemiec 
zachodnich.

Idea bezpieczeństwa zbiorowego, wysunięta 
przez ZSRR stanie się niewątpliwie programem 
walki wszystkich narodów europejskich o pokój. 
Ludność Ópolśzczyzny, która pilnie śledzi obra­
dy konferencji berlińskiej daje wyraz uznania 
i zaufania do polityki ZSRR.

Robotnicy, chiopi i inteligencja pracująca 
produkcyjnym czynem przedzjazdowym wyra­
żają swą wolę pokoju i obrony naszej wolności, 
obrony wszystkich naszych zdobyczy.

Przyjęcie w ambasadzie chińskiej 
w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). W admirałowie, generałowie, przed
związku z czwartą rocznicą 
podpisania układu o przyjaźni, 
sojuszu i pomocy wzajemnej 
między ZSRR i Chińską Repu­
bliką Ludową charge d'affaires 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
ZSRR Ge Bao-tsiuan wydal 14 
bm. przyjęcie.

Ze strony radzieckiej obecni 
byli na przyjęciu: Przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR 
G. M. Malenkow, pierwszy se 
kretarz KC KPZR N. S. Chrusz­
czów, pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bulganin, pierw­
szy zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR L. M. 
Kaganowicz, zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mikojan, zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR M. Z. Śaburow, 
zastępca przewodniczącego Ra 
dy Ministrów ZSRR M. G. Pier- 
wuchin, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej RFSRR 
M. P. Tarasów, przewodniczący 
Rady Ministrów RFSRR A. M. 
Puzanow, członkowie rządu 
ZSRR, marszałkowie ZSRR,

stawicie'e społeczeństwa, ucze­
ni, artyści, dziennikarze. Ze 
strony chińskiej obecni byli na 
przyjęciu: radca ambasady
Ting Tan, radcy handlowi Li 
Tsiang, I Tsin-tang i Siu Da- 
szen, attache wojskowy gene­
rał Dżi-Hye oraz wyżsi urzęd­
nicy ambasady chińskiej w 
Moskwie.

Ponadto obecni byli na przy­
jęciu bawiący w Moskwie: mi­
nister handlu zagranicznego i 
wewnętrznego NRD K- Gregor, 
minister handlu i komunikacji 
Albańskiej Republiki Ludowej 
G. Nuszi i wiceminister handlu 
zagranicznego Czechosłowacji 
F. Marek. Przybyli także sze­
fowie i wyżsi urzędnicy akre­
dytowanych przy rządzie ra­
dzieckim przedstawicielstw dy­
plomatycznych obcych państw.

Charge d'affaires Chin Ludo­
wych Ge Bao-tsiuan, przewod­
niczący Rady Ministrów G. M. 
Malenkow i pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Butganin 
wygłosili serdeczne przemówie­
nia. Przyjęcie upłynęło w 
atmosferze przyjaźni.

PRZYJĘCIE W  AMBASADZIE CHIŃSKIEJ W  BERLINIE
(f) BERLIN (PAP). 14 lu­

tego ambasador Chińskiej Re­
publiki Ludowej w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej Czi 
Peng-fei wydal w Berlinie 
przyjęcie z okazji czwartej ro 
cznicy podpisania układu o 
przyjaźni, sojuszu i pomocy 
wzajemnej między Związkiem 
Radzieckim i Chińską Republi 
ką Ludową.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie' delegacji radziec­
kiej na konferencję berlińską 
z ministrem Molotowem na 
czele.

Ze strony niemieckiej na 
przyjęciu obecni byli: przewod­
niczący Izby Ludowej NRD 
J. Dieckmann, członkowie rzą­
du NRD z premierem O. Grote- 
wohlem na czele oraz człon­
kowie Biura Politycznego KC 
SED.

Wśród gości byli też obecni 
szefowie ambasad i misji dy­
plomatycznych akredytowani 
przy rządzie NRD oraz inni 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego.

Aresztowanie 
przewudnirząrego 

komitetu bezrobotnych 
w Berlinie zachodnim
(f) BERLIN (PAP) 13 bm. 

policja zachodnio-niemiecka a- 
resztowaia przewodniczącego 
komitetu zachodnio-berlińskich 
bezrobotnych Waltera Biilinga.

W 1953 r. produbeja 
przemysłowa NRD 

wzrosła o 12,5 proc.
(f) BERLIN (PAP). Komu­

nikat Centralnego Urzędu 
Statystycznego Państwowej 
Komisji Planowania w NRD 
stwierdza, że państwowy pian 
gospodarczy w 1953 r. w dzie­
dzinie przemysłu został wy­
konany w 102 proc. W wyniku 
tego produkcja w porównaniu 
z 1952 r. zwiększyła się o 12,5 
proc., a w porównaniu z 1950. 
r. — o 59 proc. W porówna­

niu z przedwojennym 1936 r. 
produkcja przemysłowa wzro­
sła o 77 proc.

Poseł egipski w Moskwie 
o współpracy handlowej 

z ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). Jak 

donosi z Kairu agencja TASS, 
poseł egipski w ZSRR Aziz al 
Masri, bawiący obecnie w Ka­
irze, wypowiedział się w roz­
mowie z korespondentem ty­
godnika „Rosę al Yussef“ ża 
rozszerzeniem stosunków gos­
podarczych między Egiptem 
a Związkiem Radzieckim.

„Wierzę w konieczność 
współpracy z Rosją — oświad­
czył posef. — Jesteśmy w tym 
zainteresowani“.

Al Masri podkreślił, że Zwią­
zek Radziecki ma wiele towa­
rów, których importu Egipt 
bardzo potrzebuje.

USA pomagają 
kolonizatorom 
w Wietnamie

(f) PARYŻ (PAP). Kores­
pondent agencji „France- Pres­
ie“ donosi z Tokio: 15 bm. do­
wódca amerykańskich wojsk 
lotniczych na Dalekim Wscho­
dzie, gen. Weyland zakomuni­
kował o wysłaniu do Indochin 
12 bombowców amerykańskich 
typu „B-26“. Samoloty te zosta­
ły wysłane z baz amerykańskich 
w Japonii. Weyland oświadczył 
równocześnie, że dodatkową 
grupę samolotów wysłano do 
Indochin 13 bm.

W kilku
24 ROCZNICA DZIENNIKA 

„DAILY WORKER“
LONDYN. Blisko 8 tys. m ieszkań 

ców Londynu zgrom adziło się 14 
bm. na wiecu zorganizow anym  w 
związku z 24 rocznicą założe- 
nia dziennika „Daily W orker". Na 
wiecu przem aw iali sek re ta rz  gene 
ralny Kom unistycznej Partii w iel­
kiej Brytanii — H arry Pollitt, 
dziekan katedry  C anterbury  Hew­
lett Johnson oraz  red ak to r naczel­
ny dziennika „Daily W orker“, J. 
Campbell.
3 — 10 TYS. DOLARÓW ZA DZIECKO

NOWY JORK. Jak  donosi dzień 
ntk kanadyjski „Gazette", w Mon­
trea lu  policja w ykryła czarny ry­
nek handlu dziećmi. W zbrodni tej 
b ra li udział praw nicy, lekarze, pie-

zdaniach
ięgniark i 1 In. Dziennik donosi, ża 
handlarze dziećmi nielegalnie p rze­
dostawali się do Stanów Zjednoczo­
nych i sprzedali tam przeszło 1000 
dzieci, o trzym ując od 3 do 10 ty­
sięcy dolarów  za Jedno dziecko.

NĘDZA ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
WE WŁOSZECH

RZYM. Etlore Borghl. sek re ta rz  
włoskiej krajow ej federacji chło- 
pów-dzierżawców stw ierdził, że w 
ciągu ostatnich trzech lat dochody 
rodzin robotników rolnych zmniej­
szyły się o 20—25 procent. Sto­
sunki międz-y właścicielami ziemi a 
robotnikam i rolnymi, w odróżnie­
niu od stosunków między pozosta­
łymi kategoriam i ludzi pracy w 
przedsiębiorstw ach, regulow ane są 
umowami narzuconym i przez fa­
szyzm jeszcze w 1928 roku.

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

Akademickie narciarskie 
mistrzostwa Polski

ZAKOPANE (tel. wł). W drugim  
dniu m istrzostw  akadem ickich w 
Zakopanem rozegrano na Malej 
Krokwi konkurs skoków do biegu 
złożonego. Zwyciężył Szeliga (Za­
kopane) — 45.5 i 46,5 m — nota 
196,6 pkt. przed  Dadejem (Kra­
ków) — 46.5 i 46,5 m — nota 
105,8 pkt. Rozegrano także slalom 
specjalny w konkurencji kobiet i 
mężczyzn na stoku Nosala. Wśród 
kobiet pierw sze miejsce zajęta An­
na Bujak (Zakopane), m ając łączny 
czas dwu przejazdów  1:38.4 przed 
Kodelską (Warszawa) — 1:39,1. W j

konkurencji m ężczyzn najlepszym 
był Dobrzyński (Zakopane) z łącz­
nym czasem dwu przejazdów 
1:46,9. Drugie m iejsce zajął Satała 

(Kraków) — 1;58,4. (b)

Śliwa uczestnikiem 
turnieju szachowego 

w Bukareszcie
21 bm. rozpoczyna się w Buka­

reszcie wielki m iędzynarodowy tu r­
niej szachowy, w którym  weźmie 
udział wielu czołowych szachistów 
europejskich.

Polskę reprezentow ać będzie 
m istrz kra in  «"-••-i

W tu rn ie ju  opok szachistów

ZSRR i Rumunii wezmą udział na­
stępujący reprezentanci poszcze­
gólnych państw: CSR — Pachm an 
i Filip, W ęgry — Barcza 1 Kluger. 
Bułgaria — Kolarow lub Minew, 
Szwecja — Stahlberg, Austria — 
Lokwenz, Włochy — Paoll, Belgia 
— 0'Kelly, Nowa Zelandia — Wadę.

Czwarte zwycięstwo 
piłkarzy Węgier w Egipcie

KAIR, Bawiąca na tournee w E- 
gipcie p iłkarska reprezen tacja  Wę­
g ier odniosła czw arte zwycięstwo. 
W meczu z kom binowaną rep rezen ­
tacją  A leksandrii I strefy  Kanału 
Stieskiego rozegranym  v , ~  Aleksan­
drii, W ęgrzy zwyciężyli 14:2 (4:2).
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Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie walki ze stonką ziemniaczaną

(ł) Prezydium Rządu podjęło ostatnio specjalną uchwalę 
w sprawie'walki ze stonką ziemniaczaną w r. 1954.

współudział w nadzorze nad od*Uchwała podkreśla, że wobec 
dalszego wzrostu liczby ognisk 
stonki i rozszerzenia się zasię­
gu występowania szkodnika, 
pilnym zadaniem jest zmobili­
zowanie do w'a!ki ze stonką 
ziemniaczaną całego społeczeń­
stwa oraz usprawnienie cało­
kształtu prac rad narodowych 
i służby rolnej w zakresie or­
ganizacji wałki z tym groźnym 
szkodnikiem upraw ziemniacza­
nych.

Jak przewiduje uchwała, w 
prezydiach rad narodowych zo­
staną powołani specjalni pełno­
mocnicy akcji przeciwstonkowej. 
którymi będą zastępcy przewod­
niczących rad narodowych. W 
gromadach do pomocy sołtysów 
powołani zostaną gromadzcy 
przodownicy ochrony roślin, 
którzy organizować będą akcję 
przeciwstonkową. W spółdziel 
niach produkcyjnych wyznacze­
ni będą _  jako odpowiedzialni 
za zwalczanie stonki ziemnia­
czanej — członkowie zarządów 
spółdzielni.

W gromadach i spółdziel 
niach produkcyjnych powinny 
być zorganizowane drużyny 
techniczne zwalczania stonki 
—drużyny poszukiwaczy stonki.

Podobnie powołane zostaną 
osoby odpowiedzialne za akcję 
przeciwstonkową oraz zorgani­
zowane drużyny techniczne i 
drużyny poszukiwaczy stonki 
również w PGR-ach.

Ważne obowiązki w zwalcza­
niu stonki nakłada uchwała 
Prezydium Rządu na oddziały 
wiejskich straży pożarnych. Za­
daniem tych oddziałów jest

powiednim stanem lekkiej apa­
ratury przeciwstonkowej, znaj­
dującej się w danej gromadzie 
oraz nad przechowywaniem, i 
użytkowaniem środków che­
micznych przeznaczonych do 
zwalczania stonki ziemniacza­
nej. Ponadto wiejska straż po­
żarna będzie brała udział w 
kontroli skuteczności przepro­
wadzanych zabiegów likwida­
cyjnych na ogniskach stonki 
Strażacy wejdą również w skład 
drużyn technicznych. W powia­
towych i gminnych radach na­
rodowych zastępcami pełnomoc­
ników do spraw zwalczania 
stonki ziemniaczanej, zgodnie z 
uchwalą Prezydium Rządu, bę­
dą komendanci straży pożar­
nych.

Sprzęt przeciwstonkowy. a 
więc aparaty plecakowe, lekkie 
i cięższe, służące do opylania 
lub opryskiwania pól środkami 
chemicznymi znajdują się obec­
nie w remontach w warszta­
tach POM i TOR. Uchwała Pre-

jak i drużyn technicznych i 
drużyn poszukiwaczy oraz nad 
zabezpieczeniem na czas od­
powiedniego sprzętu przeciw 
stonkowego i środków trans­
portowych czuwają rady naro­
dowe, które organizują akcję 
przeciwstonkową na swoim te­
renie.

Jeżeli na danym terenie nie­
bezpieczeństwo stonki ziem­
niaczanej urośnie do groźnych 
rozmiarów, rady narodowe mo­
gą ogłosić stan" zagrożenia i 
wprowadzić obowiązek świad­
czeń osobistych i rzeczowych 
ludności tego terenu dla zor­
ganizowania natychmiastowej 
skutecznej akcji niszczenia og­
nisk stonki.

Podkreślając znaczenie u- 
dziaiu całego społeczeństwa w 
akcji przeciwstonkowej, u* 
chwała Prezydium Rządu zwra. 
ca się z wezwaniem do orga­
nizacji masowych: ZSCh, Cen 
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych, ZMP i Ligi Kobiet, a- 
by rozpatrzyły na posiedze­
niach zarządów sposoby włą­

czenia swych członków do wal- 
! !<j ze stonką i opracowały kon-

Grupa harcerzy polskich 
wyjechoła na igrzyska 

zimowe do NRD
(f) " 14 bm. na zaproszenie 

Min. Oświaty NRD wyjechała 
z’Warszawy do Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej 10-oso- 
bowa grupa polskich harce­
rzy — uczniów szkól podsta­
wowych z różnych województw 
naszego kraju. Wezmą oni u- 
dział w zimowych igrzyskach 
pionierów NRD, które odbędą 
się w Oberhofie.

Chłopcy wchodzący w skład 
ekipy sportowej — to najlepsi 
uczniowie i czołowi aktywiści 
drużyn harcerskich a jedno­
cześnie najlepsi narciarze wy­
łonieni w czasie eliminacji do 
V Ogólnopolskich Igrzysk Har­
cerskich. (PAP)

Ważny odcinek służby zdrowia

zydium Rządu przewiduje u- ¡kretne plany swego udziału w 
kończenie remontów tego sprzę- j  akcji przeciwstonkowej. O g. 
tu oraz przygotowanie «dpo- jmzacje masowe powinny roz- 
wiednio wyszkolonej obsługi tej ¡ W  pracę_ uświadamiającą o 
aparatury do 15 marca br. niebezpieczeństw,e stonki, j a

Specjalny nacisk kładzie u- 
chwała na odpowiednie prze­
szkolenie gromadzkich przo­
downików ochrony roślin oraz 
kierowników drużyn przeciw- 
stonkowych w gromadach i

pewnie udział ekip miej­
skich w lustracjach ogólnych w 
PGR-ach i spółdzielniach pro­
dukcyjnych i organizować 
współzawodnictwo, szczególnie 
w zakresie usuwania . samosie- 
wów ziemniaczanych i wykony*

Polscy artyści operowi 
wyjechali do NRD

(f) Do Berlina udała się 
grupa wybitnych polskich arty­
stów operowych w składzie: 
Maria Fołtyn, Wacław Domie- 
niecki i Andrzej Hiołski.

Artyści polscy wystąpią w 
Berlinie w operze „Halka“ Mo­
niuszki oraz dadzą szereg re­
citali. (PAP)

Młodzi robotnicy  
spędzają urlopy 

m g ó r a c h

Jest ic.h cztery. Pochodzą z 
różnych zakątków ziemi biało­
stockiej i różne były niegdyś 
ich losy. Teraz łączy je jed­
no _  wielkie ukochanie zawo­
du, w którym pracują.

Z 2-hektarowej gospodarki 
ojca, z gromady o dziwnej na­
zwie Berżniki (pow. suwalską, 
drogą wiodącą przez kurs PCK 

przyszła do pielęgniarstwa 
Staszka Dubowska. W powia­
towym szpitalu, na terenach — 
trzeba o tym przypomnieć — 
które w Polsce międzywojennej 
nie znały lekarza ani pielęg 
ni arki — córka tutejszego 
chłopa czynnie uczestniczy w 
walce o zdrowie ludności.

Wiera Wysocka, która na od­
ległej placówce w Świętajnie, 
pow. Olecko w prowadzonym 
przez siebie punkcie zdrowia 
marzy o tym, by lepiej poznać 
tajniki swego zawodu 
ta samą drogą przez 
PCK pi .
Siemiatycz, a Wala Czapluk 
Irena Kraszyńska, pielęgniarki 
oddziałowe w Wojewódzkim 
Szpitalu irn. A. Śniadeckiego 
w Białymstoku, poprzedziły 
swą pielęgniarską karierę wzo­
rową pracą salowych w szpi­
talu."

ka posiada rodzinę w tej samej 
miejscowości — to w porząd­
ku. "Ale, .jeżeli rodzina — jak 
to najczęściej bywa — mieszka 
daleko, czasem w innym wo­
jewództwie? '

Dziesiątki podań o przenie­
sienie, o zmianę nakazu pracy 
jakie wpływają do wydziałów 
zdrowia, są słabym zaledw-

pielęgniarki 
poradzić.

nic mogą

nie. I nie jest najgorsza z moż-
!iwvch svtuac.ja Janiny Kuklik, | beztrosko do domu, każąc mu j  njarek pracujących w li 
młodszej' pielęgniarki ze szpi- j zgłosić się do lekarza za 6 ty- j  tvvjc otwartym, szczegolr 
taia nowiatowego w Wysokiem j godni, o pielęgniarce jednej z ¡ośrodkach wiejskich w

Są młode, ofiarne, 
swej pracy. Spot' 

j na kursie przygotow 
(a) ZAKOPANE. W okresie j do państwowego 

zimy Biuro Obsługi Turystów lęgniarskiego,

do problemu, z którym same i się to zarządzenie njeeli
.....................  sobie świadczy jeden _ chociażby

] przykład. W woj. białostockim 
! na 597 młodszych pielęgniarek 

Wiele zależy od lekarza j 0(} ¡950 r„ tylko 6 miało moż- 
Na krajowej naradzie służby i ność zdać egzamin państwowy! 

zdrowia padło wiele zarzutów j Przyczyny: zły przebieg szko- 
pod adresem pielęgniarek, po- j  lenia, opory w przesuwaniu pie- 
dawano przykłady świadczące lęgniarek z lecznictwa otwarte- 
o ich niejednokrotnie ziej pra- i g(j do zamkniętego i po pro- 

odbiciem trudności z „urządzę- j cy, o braku troski o chorego, j stu... przeoczenie wydziału
trem“ sie na jakie napotyka- j Mówiono o pielęgniarce z ęo- t zdrowia.
•a młode’ pielęgniarki w tere- radni w Sławencinie która ; lnny problem: me uregmo-

- ■ --- -- 'chorego na gruźlicę odesłała ; wana sprawa szko.ema piełyg-
' ycli w lecznic* 

szczególnie w 
/skutek

klinik, która obudziła chorego jczeg0 po dłuższym okresie pra- 
ieczonego snem, aby coś od nie- jCy Z3rniast rozwijać się wiele 
go pożyczyć. j pielęgniarek dyskwalifikuje się.

Czy słusznie jednak lekarze j Dalej: żadnym przepisem _ nie 
krytykując na tej naradzie po- j  objęte szkolenie pielęgniarek 
ziom pracy pielęgniarek — za i dyplomowanych, 
poziom ten w1 żadnym stopniu ; ' Wreszcie sprawca, koło kło­
nię brali odpowiedzialności na j również nie można pizej^ć 
siebie? i | obojętnie. Poważną odpowie-

Wiadomo, że wobec olbrzy- 1 dzjalność za wychowanie pię­
tn i ego zapotrzebowania na ka- j lęj^niarki, za jej postawę moral- 
dry pielęgniarskie przez naj- j n ponoszą organizacje partyj- 
biiższe co najmniej łata nie hę- ne j zMP-owskie. Sprawa nie 
dziemy sobie mogli pozwolić j  *es( błaha. Dotvc.zy tysięcy 
na kształcenie pielęgniarek wy- j rnłodvch dziewcząt zatrudnio- 
iącznie w 3 lub 4-letnich szko- n,,cj1' na poważnym odcinku 
łach, które mogą im dać P,e!ne j siuzby zdr0wia. Organizacje 
kwalifikacje zawodowe. Tym j paidyjne j ZMP-owskie powin-
bardziej więc obowiązkiem j ny uczyć je właściwego stosun-
karza, od którego nie może się j ^  do pracv i do człowieka. Jak

Maz., która wraz z 15 koleżan­
kami „mieszka“ w jednym po­
koju, w gmachu starego szpi­
tala. Trudno jednak wy­
obrazić sobie, jak_ 16 dziew­
cząt może urządzić sobie życie 
w jednym nieprzytulnym poko­
ju, jakie mają chociażby możK; 
wości wypoczynku po 6 kolej- 

kurs | nych dyżurach nocnych, ja* 
przyszła gdzieś spod | mają obywać się bez .opalu, bez

~ 1 ’ : najpotrzebniejszych urządzeń
domowych.

Istnieje więc problem nie­
zmiernie; żywotny dla pracow­
nic, lyóre jakby nie było stano­
wią około 70 proc. personelu 

| służby zdrowia — problem o- 
i kazania większej troski o ich

" *- . . 1 WWW blvllill iMVtiUll TVH 1 ,
spółdzielniach produkcyjnycn. , wanj;i iustracji indywidualnych.

Nad terminowym powoła­
niem zarówno przodowników 
ochrony roślin w gromadach 
i spółdzielniach produkcyjnych

Jako dzień powszechnej go­
towości do akcji przeciwston­
kowej uchwała Prezydium Rzą­
du ustaliła 22 kwietnia br.

Lepiej organizować jarmarki wiejskie
Poważnym uzupełnieniem sie-. obrotów. O ile więc np w p.o- 

ci sklepów i punktów sprzeda- j nie CRS niektóre powiaty 1 wo­
zy, skupu we wsiach są targ
i jarmarki.

Jarmarki przyjmowane są 
przez ludność wiejską z zado­
woleniem. Wskazują na to duże 
obroty, osiągane przez poszcze­
gólne organizacje handlowe na 
targach i jarmarkach.

Odpowiedzialność za syste­
matyczne organizowanie jar­
marków i targów spoczywa na 
prezydiach rad narodowych 1 
ich wydziałach handlu, wiele 
już prezydiów’ rad doceniło zna­
czenie handlu jarmarcznego dla 
ludności wiejskiej i potrafiło 
wpłynąć na przedsiębiorstwa 
handlowe, by brały one żywy 
udział w organizowaniu targów 
i jarmarków. Mówią o tym licz­
by. W przodującym np. w han­
dlu jarmarcznym województwie 
poznańskim gminne spółdziel­
nie „Samopomocy Chłopskiej 
wystawiły w listopadzie ub. ro­
ku na targowiskach 2437 stra­
ganów. Obroty ich wyniosły 
w tym okresie 11.953 tysiące zł. 
Podobne obroty uzyskały w 
handlu targowiskowym gminne 
spółdzielnie województwa war­
szawskiego. W tym samym mie­
siącu jednak gminne spółdziel­
nie np. w województwach zielo­
nogórskim i olsztyńskim nie 
wykonały planu obrotu w' han­
dlu targowiskowym.

O r g a n i z a c j e  handlowe lekce­
ważą bowiem w niektórych wy­
padkach znaczenie jarmarków. 
W woj. białostockim istnieje 
tylko 46 targowisk, a MHD po­
siada na nich zaledwie U  
stoisk. W woj. lubelskim na 71 
targowiskach MHD posiada u  
straganów. Nielepiej wygląda
udział handlu spółdzielczego w
targowiskach. W woj. kieleckim 
PSS mają na 71 targowiskach 
tylko 31 straganów.

Rzecz ’ jasna, że ilość stoisk 
ma duży wypływ na wysokosc

jewództwa osiągają w handlu 
jarmarcznym obroty w wyso- 
kości od 5 do 20 procent w sto­
sunku do obrotów całej sieci 
detalicznej, o tyle w pionie 
MHD, w przekroju krajowym, 
obroty uzyskiwane w handlu 
jarmarcznym nie przekraczają 
2 procent ogólnych obrotów.

Na jarmarkach chłopi powii-
ni mieć możność nabycia 
szerokiego asortymentu to­
warów. Dotyczy to zarówno tK’i- 
nin, odzieży, pasmanterii jak 
maszyn rolniczych, nawozów
sztucznych czy artykułów go^ handlu prezydiów rad na-
podąrstwa dobowego. Przed- ...Lufa,¡z

nie pomocy dla rolnictwa, mię­
dzy innymi poprzez stosowanie 
nowych form handlu. Dobrze 
zorganizowane jarmarki okre­
sowe powinny: wiec stać się je­
dnym z ważnych elementów 
zwiększenia i polepszenia zao­
patrzenia ludności wiejskiej w 
artykuły przemysłowe — po­
winny stać się stałym bodźcem 
pobudzającym rozwój produk­
cji rolnej.

Aby handel jarmarczny mógł 
spełnić swoją rolę w życiu wsi, 
rady narodowe wszystkich 
szczebli powinny otoczyć go 
szczególną opieką. Od wydzia-

PTTK w Zakopanem organizu­
je szkolenie narciarskie oraz 
liczne wycieczki na nartach w 
najpiękniejsze okolice Tatr.

Obecnie w Zakopanem trwa 
5 szkoleniowych kursów nar­
ciarskich. Grupy kursantów, o- 
bejmujące po 30—35 osób, za­
kwaterowane są w schroni­
skach PTTK na Hali Gąsienico­
wej, na Hali Chochołowskiej 
oraz w schronisku im. Stolar­
czyka w Zakopanem. Są to 
młodzi robotnicy z Warszawy, 
Stalinogrodu, Gliwic, Krakowa 
i Płocka, którzy wykorzystują 
swoje urlopy w zdrowym po­
wietrzu górskim, ucząc się 
pięknego sportu narciarskiego 

Dużym powodzeniem cieszą 
się również organizowane przez 
Biuro Obsługi Turystów PTTK 
wycieczki narciarskie w najpię­
kniejsze okolice Tatr, jak np. do 
Morskiego Oka, do Doliny Cho­
chołowskiej i na Czerwone 
Wierchy. (PAP)

im na uzyskanie pełnych kwa-1 projektu, który już dawno \\v- 
lifik.acji w zawodzie. tsunięto w służbie zdrowiu: o

budowaniu na wzór hoteli ro- 
hoteli dla pielę-

ściwego stosunku do pracy, 
chorego.

Zdecydowanie należy walczyć 
także ze zdarzającymi się jesz­
cze faktami lekceważącego, nie­
uprzejmego traktowania pielę; 
gniarki przez lekarza. W jaki

cówkach 
mówiąc już o dziesiątkach roz­
rzuconych po kraju ośrodkach 
i punktach zdrowia.Powiedzmy sobie, że podob , .

czat, które wybrały piękn) | 1  ̂ w p0%vaztlyni stopniu
trudny zawoc p.eięgu.arM. ... i  rozwiąza}yby problem miesz- ~posól, lekarz, który w stosun- | ^ " “w podnoszeniu jego wiedzy

kań i stworzyłyby właściwsze j  k u  do współpracownika nie ; fachowej w wa|ce o właściwy 
warunki dla pracy wychowaw- przestrzega elementarnych za- i  stosllnek’ pielęgniarki do ciio-

we wszystkich placówkach służ 
by zdrowia stworzono warun­
ki, które zachęciłyby je do 
pracy, pozwoliły w tej pracy 
rozwijać się, pokochać swój 
zawód i dobrze wypełniać swe 
obowiązki? Jakie śą przyczyny 
częstych skarg na personel 
pielęgniarski ze strony cho­
rych, żle, niesumiennie obsłu­
żonych i ze strony lekarzy? Ja; 
kie "są źródła licznych pretensji 
samych pielęgniarek?

*
Doświadczenia jakie w szko­

leniu personelu pielęgniarskie-

siębiorstwa handlu detalicznego 
poświęcają zbyt mało uwag: 
sprawie rozszerzania asorty­
mentu sprzedawanych towarów. 
Przykładem jak nie należy or­
ganizować jarmarków może być 
jarmark zorganizowany w 
dniach od 1 -  4 grudnia ub. 
roku w Zielonej Górze. Na ma­
łym placyku ustawiono bowiem 
7 stoisk PSS i 13 stoisk gmin­
nych spółdzielni. Dla stoisk 
MHD nie starczyło już miejs­
ca Asortyment towarów w 
stoiskach PSS i GS by! zaś 
więcej niż ubogi: stoisko np. ce­
ramiki i porcelany GS posiada­
ło zaledwie kilkanaście talerzy, 
kilka kubków i szklanek. W sto­
isku zabawkarskim było kilka­
naście lalek i kilka pluszowych 
niedźwiadków. Stoisko z ma­
szynami rolnymi miało tylko j’e- 
dną wialnię, jeden kierat i je­
den pług.

Tak zorganizowany jarmark 
_ to nieporozumienie. Niepo­
rozumienie, które obciąża nie 
tylko uczestników jarmarku, ale 
także organizatora — wydział 
handlu prezydium rady narodo­
wej.

Jednym z warunków osiąg­
nięcia wzrostu produkcji rol­
nej i hodowlanej jest zwiększe-

Aby mogły sprostać 
swym zadaniom

czej.
Niezależnie od tego prezydia 

rad narodowych powinny u- 
wzgiędniać potrzeby służby 
zdrowia w rozdzielnikach mie­
szkań, które znajdują się w 
ich dyspozycji (do tej pory 
czynią" to w minimalnym zresz­
tą zakresie tylko 4 wojewódz­
twa).

Troska o warunki bytowe to

sad dobrego wychowania 
chce nauczyć pielęgniarkę u- 
przejmego stosunku do chorego?

I te sprawy nie są błahe
Problemów jest bez wątpienia 

więcej. Chociażby poważna 
sprawa szkolenia młodszych 
pielęgniarek. Istnieje zarządze­
nie Ministerstwa Zdrowia, któ­
re mówi, że młodsze pielęgniar

rego — ma szpital chirurgii ko­
stnej w Konstancinie, czy szpi­
tal w Skierniewicach wskazu­
ją, że w dziedzinie tej moż­
na zrobić przy odrobinie do­
brej woli — ” bardzo wiele. 
Placówek służby zdrowia, które 
by należycie potrafiły rozwią­
zać sprawę rozwoju kadry pie- 

otoczyć tę kadrę

rodowych wychodzić powinna 
inicjatywa systematycznego or­
ganizowania jarmarków i de­
cydowania jakie organizacje 
handlowe mają brać w nich wi­
dział i w jakim zakresie. Wa­
żną sprawą jest również zapew­
nienie producentom rolnym od­
powiednich warunków do sprze­
daży na jarmarkach posiada­
nych nadwyżek rolnych. Na 
każdym jarmarku istnieć powin­
ny punkty skupu nabiału, dro­
biu, punkty sprzedaży mięsa z 
uboju gospodarczego i punkty 
wymiany odpadków użytko­
wych, złomu i szmat.

Na wielu zorganizowanych _____ ______
dotychczas jarmarkach dużym nagrody indyw idualne. (?X p ) 
powodzeniem cieszyły się poka­
zy odzieży i połączone z tym 
występy "artystyczne. Trzeba 
taikżę pamiętać, o propagando­
wej oprawie jarmarków.

Jarmark, zwłaszcza większy, 
okresowy — to wydarzenie w 
żvciu gminy czy powiatu. Na­
leżyte jego zorganizowanie jest 
sprawą żywo obchodzącą lud­
ność wiejską. Pamiętać o tym 
powinni nie tylko dystrybuto­
rzy, lecz także i gospodarze te­
renu — rady narodowe.

(St. T.)

Konkurs o htu ł
nąjinęknipjszej świetlicy

(f) W ram ach  przygotow ań do 
obchodu io-lecia Polski Ludowej, 
M inisterstw o K ultu ry  i sz tu k i o rga­
n izu je  w spólnie z ZSCh i ZMP kon­
ku rs na este tykę  w nętrza i otocze­
nia św ietlicy.

K onkurs obejm uje : w iejskie domy 
k u ltu ry , św ie tlice wzorcowe, św ie­
tlice v/ grom adach oraz w spółdziel­
n iach produkcyjnych .

K onkurs przebiegać będzie w 
czterech etapach : pierw szy e tap  z i­
mowy zakończy się podsum ow aniem  
w kw ietn iu  br., drugi e tap  tętn i -  
w e w rześniu b r., trzeci e tap  jesien­
no - zimowy — w m arcu 1955 r., 
osta tn i e tap  zakończy się podsum o­
w aniem  w lipcu t955 r.

P rzy  ocenie św ietlic kom isje kon­
kursow e brać będą pod uwagę na­
stępu jące  k ry te ria : stan  i wygląd 
budynku  oraz jego otoczenia, este­
ty k a  i dekoracje  w nętrza św ietlicy 
zastosow anie m otyw ów  ludowych 
danego regionu; este tyczny  wygląd 
dziennika zajęć oraz k ron ik i; w ła­
ściwe w ykorzystanie i ustaw ienie 
posiadanego sp rzętu ; stan  m ebli; po­
moc św ietlicom  grom adzkim .

Św ietlice w yróżnione w powiecie 
oraz w ojew ództw ie o trzym ają cenne 
nagrody. Przew idziane są również

lęgniąrskiej,
- . należytą opieką jest niestety

naturalnie nie tylko sprawa j  ki po kursie PCK mają ; ciągle jeszcze zbyt mało.
mieszkań. Trzeba "niejedńokrot- jpo dwóch latach pracy i szkole- j zdecydowanego postawienia 
nie — j to powinno być przed- j nia ^wg. określonego programu ; spr’awv przed aparatem 

Do wydziału zdrowia prezy-l miotem troski dyrekcji placó-1 przystąpić do egzaminu j służby zdrowia, rozstrzygnię­
ciami Wojewódzkiej Radv Na-1 wek służby zdrowia i wydzia- wowego który daje im.kwalifi- i d .( pr0<0|emów. które muszą 
-odowej zgłasza się "młoda j lów zdrowia — pomoc pielęg- kacje dyplomowanych pie.ęgr ; • bv£ rozstrzygnięte w skali wo- 
dziewczyna0 Ukończyła 2-letnią niarkom w zorganizowaniu zy-, rek i zwią“ ^ 0̂ v'"°*’1̂  | jewódzkiej lub centralnej ocze-
szkole "pielęgniarską lub kurs j  cia na nowej placówce Udo- awansu. Nieodzownym warun-: k i( .ą  w ję c  o d  Ministerstwa
PCK. Posiada nakaz pracy, stępnić np. (za odpłatnością) . kiem dopuszczenia do fŁ»° eS ’ zdrowia i rad narodowych — 
Wydział kieruje ją naturalnie j posiłki w szpitalu, pomóc w u- j zaminu jest zapoznanie s.ę - 1 zarówno chorzy jak i pielęg- 
do" którejś z placówek służby i zyskaniu opału i w dziesiątkach pracą na kilku oddziałach szpi- j niarkp
7 drów; a w \vo:,c-wództ\vic. Jeśli ¡podobnych spraw, które chocitala i w locznict.yiie o a 3» v < »A n w ir a m ik o ? AJC7YK
zdarzy się, ż«^nowa pielęgniar- I matę, urastają niejednokrotnie I O. tym, w jaki sposob realizuje i JADWIGA MIKOŁAJCZi K

\

(f) W ostatnich dniach ukon­
stytuował się w Warszawie 
ogólnopolski komitet obchodu 
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet — święta, które w dniu 8 
marca obchodzą kobiety całego 
świata. W skład komitetu, któ­
rego przewodniczącą wybrana 
została wiceprzewodnicząca Za­
rządu Głównego Ligi Kobiet dr 

i Zofia Wasilkowska, weszły 
I przedstawicielki kobiet z miast 
I i wsi — obok wybitnych dzia-

Pr z e d  ś wi ę t em k o b i e t
taczek społecznych, czołowe 
przodownice .pracy z zakła­
dów przemysłowych, przodujące 
chłopki i członkinie spółdzielni 
produkcyjnych.

W związku ze zbliżającym 
się Międzynarodowym Dniem 
Kobiet, ’ Prezydium Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet podjęło 
specjalną uchwalę. Stwierdza­
jąc, że tegoroczne przygotowa­
nia do obchodu Międzynarodo­

wego Dnia Kobiet wiążą się w ' „Prezydium Zarządu Główne- 
naszym kraju z okresem przy-1 go Ligi Kobiet — czytamy da- 
gotowan do Ił Zjazdu Polskiej j ¡«1 *  .u^w ale  -  pozdrawia

Partii Robotni- wszystkie ^ 'e t y  pracujące wZjednoczonej 
czej, ZG LK wysuwa w uchwa­
le zadania dalszego wzmoże­
nia udziału kobiet miast i wsi 
w realizacji wytycznych IX Pie 
num

przemyśle i na wsi, żony pra­
cujących, matki wychowujące 
swe dzieci — i życzy im, aby 
ich pracowite dni opromieniała 
radość jaką daje dobrze wypel-

KC PZPR, zmierzających j niona praca, życie rodzinne i 
do przyspieszenia wzrostu do-1 pewność, że nasze życie będzie 
brobytu" mas pracujących nasze-¡coraz piękniejsze i lepsze“, 
go kraju.  ̂ (PAP)

P o d n i e ś ć  d y s c y p l i n ę  
o b o w i ą z k o w y c h  d o s t a w  m l e k a

Głównym tematem, wokół 
którego toczyła się dyskusja na 
niedawno odbytej krajowej na­
radzie aktywu skupu i pro­
dukcji przemysłu mleczar­
skiego w Bydgoszczy była

W O D P O W I E D Z I  NA K. R Y T Y k g

. w Rzeszowie44„Na węźle Brochów
W dniu 17 X. ub. roku za­

mieściliśmy artykuł pod po­
wyższym tytułem, poddający 
krytyce warunki pracy i wypo­
czynku kolejarzy. W odpowie­
dzi na nasz artykuł Minister­
stwo Kolei zbadało sprawę na 
miejscu i przysłało nam wy­
jaśnienie, w którym czytamy: 

„Badanie przyczyny niedo- 
magań ujawniło, że powodem

ich było -  niedbalstwo czynni­
ków administracji i DOKP *
Krakowie . ..„ntW wvniku naszego artykułu 
— jak informuje dalej w piśmie 
do redakcji Ministerstwo Kolei 
__ noclegownię przeniesiono 
do ’innvch, odpowiedniejszych 
lokali. W miejsce dawniejszych 
3 jzb przydzielono 5 izb. No­
clegownie " zaopatrzono w bie­
liznę i koce, potrzebne do za­

ścielania łóżek i zmiany poście­
li“. Polecono także uzupełnić 
brakujący inwentarz.

Dokonano zmiany w kierow­
nictwie stołówki. „Inspekcja 
stwierdziła —  czytamy w piś­
mie Ministerstwa Kolei - -  że 
po tej zmianie wyżywienie w 
stołówce się poprawiło. Popra­
wiły się też stan sanitarny , i 
wygląd stołówki ‘.

analiza braków, błędów i 
niedociągnięć, które spowodo­
wały, że w szeregu województw 
w roku ubiegłym nie wykona­
no planu skupu mleka. Zarów­
no w referatach jak i w dy­
skusji dużo mówiono również i 
o tym co trzeba zrobić, aby po­
prawić sytuację w skupie mle­
ka, aby zapewnić w br. ryt­
miczne wykonywanie.dziennych, 
tygodniowych i miesięcznych 
planów skupu mleka przez 

‘każde województwo, powiat, 
gminę i gromadę.

W roku ubiegłym pracę 
większości ekspozytur woje­
wódzkich Centralnego Zarządu 
Przemysłu Mleczarskiego i 
Powiatowych Zakładów M!e

nych planów skupu mleka jest 
gromadzka zlewnia. Narada do­
starczyła wielu dowodów, 
świadczących o tym, żê  tam, 
gdzie zlewniarze wykonują su­
miennie swoje obowiązki _ — 
tam plany skupu mleka, zarów­
no z dostaw obowiązkowych 
jak i ponadobowiązkowych, wy­
konywane są rytmicznie.

Jan Pietrzak, przodujący 
złewniarz z woj. bydgoskiego 
potrafił doprowadzić do tego, 
że wszyscy chłopi z gromady 
Sipiory w pow. szubińskim nie 
tylko w terminie dostarczają [ 
mleko na poczet dostaw o:x>; 
wiązkowych, ale spore ilości 
sprzedają ponad plan.

Te poważne braki w pracy 
wielu kierowników gromadz­
kich zlewni mleka wynikają 
głównie z niedostatecznej kon­
troli nad ich pracą ze strony 
gminnych instruktorów skupu i 
PZM-ów, w niedocenianiu przez 
dyrekcje licznych PZM-ów tak 
ważnego ogniwa w realizacji 
planów skupu, jakim są gro­
madzkie zlewnie. Prowadzi to 
w konsekwencji do częstych 
zmian na stanowiskach kierow-

macje o skupie mleka gminni 
delegaci Ministerstwa Skupu 
kierują zazwyczaj do PZM-ów 
gdyż — jak oświadczają — „to 
ich sprawa“.

Delegatury gminne i pełno­
mocnicy powiatowi Min. Skupu 
nie troszczą się należycie, aby 
plany skupu mleka były rytmi­
cznie od pierwszych dni roku 

Świadczy o tym j

Poważne zadania stoją w 
roku bieżącym przed pracow­
nikami aparatu skupu Central­
nego Zarządu Przemyślu Mle­
czarskiego. Aby realizować bie­
żąco plany skupu mleka i zlik­
widować poważne zaległości w 
dostawach z roku ubiegłego 
konieczne jest przede wszyst­
kim usprawnienie pracy zlew­
ni gromadzkich, zwiększenierealizowane. ^ o , . - ., .

chociażby fakt, że jeszcze -w kontroli nad pracą kierownika
pierwszych dniach lutego br. w | |ych zlewni, nade wsz\>

ników zlewni, a co za tym idzie j powiecie kieleckim kierownicy i jednak wzmożenie wvsn. o. 
wpływa hamująco na zachowa-! gromadzkich zlewni mleka m. | całego aparatu SZPMlecz. 
nie ciągłości dostaw mleka do ■ ¡n_ w gminie Suchedniów nie 'j Ministerstwa Skupu w kierun- 
zlewni i realizację planów. posiadali terminarzy obowiąz- ku mobilizacji ch.opow do U

, i e n n w n i i > n ' p  nncv erro- i kowych dostaw mleka. Prakty- 1 rnicznej realizacji obowtązko- Uuprawnienie pracy gro ( _________________,. ... „;„i„ : -vVvdi dostaw mleka, decydują-

Rozmowa była zw‘ę* ła .. Za­
stępca dyrektora POM w
(pow. Chełm) do spraw GOM 
Interpelował j
Chełmskie Zakłady Metalów 
Przemysłu Terenowego.

-  Czy możecie wyremonto­
wać nam cztery * w i iW  i  
GOM Krzywiczkl? GOM mieś 
Się w Chełmie i wy też na miej 
scu. Łatwiej będzie.

-  Możemy -  odpowiedziano.
Głos w słuchawce *«*«**” , 

nej był łagodny, rzeczowy 
wzbudzał zaufanie. .

Czyż można było więc mtcc 
Jakiekolwiek podejrzenia- . 

I rzeczywiście wyremontowali.
Nawet nieźle. Nic nie zap

Pod ostrym kątem
Dziwna kalkulacja

cza jnych^ w y p a li  ów. Wszystkie
Rozmowy między GOM a Chełm­
skimi Zakładami Metalowym!
Przemysłu Terenowego były peł­
ne serdeczności i pogody. Ale 
nrzecież w końcu nadszedł ow 
zasadniczy moment: Płae*1’; |

»śnie nagle owa niespo z an izroZumleć"dlaczego remont t-ch
: rachunek opiewa! na s W ,niuów w Chełmskich Za-

picczęcią, podpisem i pismem 
przewodnim. Między innymi w 
piśmie stwierdzono, że na re­
mont 4-ch siewników potrzeba 
było 430 godzin pracy.

Ale fachowcy twierdzą, że 
wystarczyłoby 180 godzin. I te- 
raa nikt w POM Slelec oraz

------- , nićsnodzian- wielu innych łudzi nie możewłaśnie nagle ow ttsp  zrozumieć dlaczego remont
ka: rachunek opiewa! na sit!Wników w Chełmskich

kładach Metalowych Przemysłu 
Terenowego kosztuje tyle co 5 
nowych?

, . ,  ,rtnwv Mógł przecież Byłoby dobrze gdyby odpo-
wlosow Z nowych i wiedź na to, skąd bierze się ta
za tę sumę kup I dziwna kalkulacja pomogło zna-
"‘T l^ m o ż e  to pomyłka? “  Hcić Ministerstwo 
myślał. Z**9da? więc potwler- Drobnego , Rzemiosła, 
dzenla na piśndc. Przyszło. Z I

^Z astępca dyrektora POM w
ŚW«, do spraw GOM wj-rwal
sobie podobno dość dużą llosę

•ld Plan‘. . . ... madzkich zlewni mleka wiąże i « m e więc me mogli w ciągu, :  mierze o wy-
Mamy w kraju dziesiątki. . ó ¡„ż ¿ciśie z wyposa- i  stycznia br. kontrolować, kto z i cyy.i » głównej mie , ł 

wzorowych kierowników g™-1 ^ea iwn ich w "niezbędny sprzęt, I chłopów nie wykonuje obowiąz-1 konaniu planu smij •• • 
madzkich punktów; skupu mle-1 o co nje troszczy(y się dotąd w j kowych dostaw. Umacniając dyscyplinę oho

ini PZM-y, I Wynika to głównie tego,: wiązkowych dostaw mleku trze- 
j I ba równocześnie dążyć do na- 

lr. ! prawienia tych wszystkich błę­
d ó w .  iakie ootiełniali względem

kicli oraz gromadzkich j  gnica, którzy dzięki staieynu ? posiada aparaty do mierzenia j  realizacji planów skupu mleka 
ii mleka cechował brak j kontaktowi z chłopami, ściślej . zawarj0ścj tłuszczu, mimo że ; i obowiązkowych dostaw’. Nie 
i o wykonywanie dzień-; współpracy z komitetami do- w wjeju wojewódzkich składni- i  analizują one wnikliwie tych

czarsk 
zlewni
troski \ j  .. j . w . l  ,  n  . . . „  ----------- J - r  i. -j 1 * 1 *  + 1  | W «  H.IU * ,V J, '* „„„i,,**^.. j . . .

nych planów skupu. Z grun- j stawców, oraz dzięki rzete}^f cach zaopatrzenia techniczne- 
tu fałszywie postępowały te mu odbiorowi mleka zyskali j CZPMlecz. aparaty te i in-

zaufanie  ̂ wśród dostawców, j  ̂ sprzęd do w,yposażenia zlew- 
uwidoczniające się w' systema-1 j je^ajy (v magazynach.

,*a dów, jakie popełniali względem 
dostawców nierozważni i* nie-

Przcmyslu

(ap)

postępowały 
zakłady mleczarskie, które 
zadowalały się jedynie glo­
balnymi liczbami wykonania 
planu skupu, a nie śledziły za 
tym jak są wykonywane plany 
skupu mleka z dostaw obo­
wiązkowych. Dlatego też w 
większości województw a prze­
de wszystkim w lubelskim, kie­
leckim i białostockim część go­
spodarstw, a zwłaszcza kułac- 
ko - spekułańckich nie realizo­
wała obowiązkowych dostaw 
mleka, wymigiwała się od te­
go obowiązku wobec państwa.

Decydującym ogniwem w 
walce o wykonywanie dzien­
nych, tygodniowych i miesięcz-

gromadzkich j gnica, którzy dzięki stałemu -----------------, ---------- - ,........ .....—  , . .
UCZCIWI

hi Trzeba zwalczać objawy biuro- 
spraw na swych posiedzeniach i kratycznego, formalnego trak- 
mkno, że skup mleka trwa w towania chtopow - dostawco . 
ciągu całego roku i wymaga zej \Vyposazenie zlewni g** -

-----------  - - . , .strony tych czynników syste-1 madzkich w niezbędny sprzę,
tvcznvm  odstawianiu mleka do . . ma tycznej kontroli nad pracą. odpowiednie przechowywanie i
zlewni. . !  Nie sprzyja również pomyślnej J pzM.ów Jjak ■ terenowydf  pla? j  troska o jakość skupionego tme*

Znajdują się jednak jeszcze realizacji planów skupu mleka,. cówek Ministerstwa Skupu. i . ,
--------r ; kie obecnie stoją przed pra-

Totoż wiele siusznych, Krv* | równikami aparatu skupu

większej odpowiedzialności. 
Szczególnie konieczne jest 
podkreślano na naradzie, aby 
w przyszłości uporządkować 
sprawozdawczość, by nie pow­
tarzały się wypadki zaliczania 
chłopom mleka na dostawy 
pon a do bo wiąz ko w e podczas 
gdy zalegali oni z dostawami 
obowiązkowymi.

. . , „ . . ___ ______J ......... i ka — oto dalsze zadania, ja
i tacy kierownicy gromadzkich | a w szczególności z dostaw o to -; 
punktów skupu mleka, którzy wiązkowych, brak w wielu gmi-
traktuia swe obowiązki bez nach i powiatach właściwej j ty<— r  — -.* * i\ctn.^av,ja ^ , — >*

; ‘ nA n aw ! to 7. i a 1 n ośc i. współpracy pomiędzy aparatem goskiej naradzie pod adresem j dad Wymaga jednak systema-
skupu CZPMlecz. i odpowied-! prezydiów rad narodowych oraz , tycznej pomocy i kontroli nad 
nimi placówkami Ministerstwa organizacji i instancji partvj- praCą wszystkich placówek 
Skupu, z.których te ostatnie w nych. Przedstawiciel PZM Za- : aparatu skupu CZPMlecz., jak
wiciu wypadkach usiłują zrzu- j mość np. tow. Bolesław Sera-; również pracą terenowych pła­
cić z siebie odpowiedzialność : fin mówił, że w roku ub. w po-j Ministerstwa Skupu ze
za realizację planów skupu j wiecie tym brak było poważnej | strony prezydiów rad narodo-
mleka. Nagminnym zjawiskiem | ilości pasz treściwych na P-^‘ 1 wych oraz instancji partyjnych,
np. w woj. kieleckim ( i .innych j mie za dostawy ponadobowiąz 
również) jest fakt, że po infor-1 kowe. JOZEF KARACZYNSKl
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Gumowe terminy

Dnia 28 listopada 1952 r. 
Chłodnia Składowa w Bytomiu 
zamówiła w Biurze Zbytu Wy­
robów Gumowych w Łodzi, ogu­
mienie dla 16 kół do wózków 
transportowych.

Zamówienie posłano do re­
alizacji Zakładom Przemysłu 
Gumowego „Piastów“ koło 
Pruszkowa. Po trzykrotnych na­
szych pismach monitujących, po 
upływie pół roku „Piastów“ na­
desłał nareszcie potwierdzenie 
zamówienia, podając termin 
wykonania do dnia 10 paździer­
nika 1953 r. Na osiem dni 
przed terminem realizacji 
zamówienia dostaliśmy z „Pia­
stowa“ pismo, w którym pro­
szono o podanie wymiarów 
kół do ogumienia (chociaż wy­
miary te były podane przy za­
mówieniu). Wymiary natych­
miast przesłaliśmy i w odpo­
wiedzi dostaliśmy pismo za­
wiadamiające, że termin realiza 
cji zamówienia został przesu­
nięty na dzień 28 listopada 
1953 r. Cóż robić? Może mają 
jakieś trudności? Jeszcze po­
czekamy.

Chłodnia w Bytomiu jest

i sumienie
uparta, znów wysłaliśmy 2-go 
grudnia ub. r. pismo ponagla­
jące i o dziwo 23 grudnia przy­
szedł rachunek. Oczywiście zo­
stał od razu zapłacony. 7 sty­
cznia nadeszły koła, ale co 
za rozczarowanie, kola ogrom­
ne, zupełnie inne. Trzeba było 
koła odesłać i na zapłacony ra­
chunek wystawić notę obciąża­
jącą „Piastów“.

„Piastów“ nie na darmo jest 
zakładem przemysłu gumowego. 
„Piastów“ ma gumowe terminy 
dostaw i gumowe sumienie do 
rozciągania. W „Piastowie“ 
obudził się biurokrata i odpi­
sał nam: „Zwracamy Wam no­
tę obciążeniową bez księgowa­
nia, bo nie otrzymaliśmy rekla­
macji w obowiązującym termi­
nie, na obowiązujących dru­
kach“.

W zestawieniu z postępowa­
niem Zakładów Przemysłu Gu­
mowego „Piastów“ — dziwnie 
brzmią ich słowa „obowiązek, 
terminy“ itp.

Swoją drogą — kiedy dosta­
niemy nasze koła?

RÓŻA SAWICZ 
Bytom

Los maszyn bez opieki
Gminny Ośrodek Maszyno- ;nię chłopom z gromady Ple­

wy w Ruszczy na terenie po- j szów'. Po omłotach jesiennych 
wiatu krakowskiego jest bogatoj młoearnię pozostawiono na po
zaopatrzony w sprzęt rolniczy.
Znajdują się tu młocarnie, sie- 
wniki dwurzędowe, koparki, 
kosiarki, żniwiarki itp. Należy 
jednak stwierdzić, że znajdują­
cy się tu sprzęt nie ma dosta­
tecznej opieki. Kierownictwo 
GOM-u nie przejmuje się tym, 
że niekonserwowany i nieza­
bezpieczony sprzęt ulegnie 
szybkiemu zepsuciu, a chłopi nie 
będą mieli z niego pożytku.

W roku 1952 wypożyczono 
siewniki, koparki oraz mlocar-

Kino czy ślizgawka
Co trzeba załatwić, żeby móc 

obejrzeć film? Dziwne pytanie 
— kupić po prostu bilet — pójść 
do kina, usiąść w fotelu, no i 
czekać na rozpoczęcie seansu.

Zgoda, tak jest wszędzie tyl­
ko nie w Makowie Mazowiec­
kim. Tutaj poza biletem po­
trzebne są również łyżwy.

No dobrze ale... kino a śliz­
gawka to dwie zupełnie odrębne 
rzeczy. Wszędzie tak — ale 
nie w Makowie Mazowieckim.

W kinie „Przyszłość“ w Ma­
kowie Mazowieckim podłoga 
podsiąka wodą, która “obecnie 
zamarzła. Kto chce obejraeć 
film musi przyczepić łyżwy i 
jechać na nich na swoje miej­
sce. Naturalnie, z kina korzy­
stać mogą jedynie ci, którzy 
zgłębili tajniki jazdy na łyż­
wach.

Na seansach widzi się czasa-

lu niezabezpieczoną. Stała tak 
od listopada do marca. Podobny 
los spotkał pozostałe maszyny. 
Historia ta powtórzyła się je- 
sienią 1953 r. Na polach gro­
mady Pleszów pozostał siew- 
nik dwurzędowy.

Beztroski stosunek do ma­
szyn ze strony kierownictwa 
GOM — musi ulec zmianie.

WOJCIECH BROS 
Pleszów 

pow. Kraków

mi dziwne sceny. Grają na przy­
kład film „Wesoły Jarmark“. 
Na ekranie przesuwają się 
widoki kubańskich stepów, na­
grzanych słońcem — a na wi­
downi? Publiczność rozciera 
zmarznięte nosy, nasuwa czap­
ki na uszy, tupie nogami dla 
rozgrzewki. Od czasu do czasu 
jakiś widz zrywa się z krzesła 
i wybija w przejściu hołubce, 
narzekając na swoją nieprze­
zwyciężoną namiętność do fil­
mów.

Jakby to dobrze było — ma­
rzą mieszkańcy Makowa — 
gdyby na ekranie w kinie „Przy­
szłość“ np.. podczas wyświetla­
nia filmu o biegunie północnym 
na widowni panowała tempera­
tura z filmu „Wesoły Jaimark“.

BENEDYKT SNIADOWSKI
Maków Mazowiecki

Śladem listów naszych czytelników
„SOS mieszkańców Rariiówka“

Pod powyższym „sygnałem“ 
zamieściliśmy dnia 9 stycznia 
br. korespondencję tow. Zdzi­
sława Adama o udrękach ko­
munikacyjnych mieszkańców o- 
siedla Radiówek zatrudnionych 
w W7arszawie. Jak podawaliśmy 
codzienna jazda do biur odby­
wała się w ciągniku z przy- 
czepką, który często ulegał 
awarii. Obecnie Przedsiębior­
stwo Transportu Samochodowe­
go i Łączności, którego wóz ob­

sługiwał tę trasę, zawiadomiło 
nas, że w wyniku notat­
ki odbyła się konferencja w 
Departamencie Drogowym Mi­
nisterstwa Transportu Drogo­
wego i Lotniczego, na której u- 
stalono uruchomienie komuni­
kacji PKS na trasie Warszawa- 
Radiówek. Tak .więc od 1 lutego 
br. mieszkańcy osiedla Radió­
wek zatrudnieni w Warszawie 
korzystają ze stałej komunika­
cji wozów PKS.

S p r a w a  n i e  t y l k o  A u s t r i i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

Obrady w sprawie zawarcia 
traktatu państwowego z Au­
strią pokazały ponownie, że 
nie ma i nie może być proble­
mów „oderwanych“ od ogól­
nej sytuacji w Europie. Pro­
blem przedstawia się w spo­
sób następujący: traktat pań­
stwowy musi zagwarantować 
neutralność Austrii oraz jej 
zabezpieczenie przed nowym 
Anschlussem. Do tego — w 
głównych zarysach sprowadza­
ją się propozycje radzieckie 
złożone w formie poprawek do 
niektórych artykułów traktatu 
państwowego ż Austrią.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
Związek Radziecki zgodnie z 
interesem pokoju w Europie 
domaga się, aby Austria nie 
przystępowała do żadnych blo­
ków militarnych wymierzonych 
przeciwko jakiemukolwiek pań 
stwu, które brało udział w woj­
nie antyhitlerowskiej. Jest rze­
czą zrozumiałą, że Związek 
Radziecki żąda, aby na teryto­
rium Austrii nie mogły powsta­
wać bazy wojenne skierowane 
przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej. Doświadcze­
nie Triestu, który — prze­
kształcony w bazę wojenną 
przez Anglię i Stany Zjedno­
czone — stal się ośrodkiem 
niepokoju i konfliktów między 
narodowych — jest pouczające 
w tym względzie, tym bardziej, 
jeżeli uwzględni się położenie 
geograficzno-polityczne Austrii. 
Nie trzeba przecież dodawać, 
że proponowane przeż Mołoto- 
wa rozwiązanie sprawy Austrii 
leży nie tylko w interesie po­
koju europejskiego, ale i na­
rodu austriackiego, który padł 
ofiarą imperializmu niemiec­
kiego i który jest zainteresowa­
ny w pokojowej przyszłości- i 
bezpieczeństwie swego kraju.

Z tym właśnie problemem 
związany jest punkt propozycji

radzieckich, dotyczący pozosta­
wienia w Austrii poza Wied­
niem pewnych kontyngentów 
wojskowych czterech mocarstw, 
aż do momentu zjednoczenia 
Niemiec. Konieczność zagwa­
rantowania bezpieczeństwa 
Austrii wobec groźby nowego 
Anschlussu jasna jest dla każ­
dego kto pamięta, że Anschluss 
Austrii stal się dla „wielkiej 
Rzeszy“ punktem wyjścia do 
podboju Europy.

Obie te sprawy nie znalazły 
odzwierciedlenia w pierwotnym 
projekcie traktatu państwowego 
z Austrią, którego zasady opra­
cowane były przed pięciu laty. 
Przez te pięć lat wiele zmieni­
ło się w Europie i wiele zmie­
niło się w Niemczech. Około 
100 amerykańskich baz wojen­
nych powstało w międzyczasie 
w krajach europejskich i przy­
ległych do Europy. A w Niem­
czech zachodnich, przy popar­
ciu rządu USA zaczęły odra­
dzać się agresywne siły mili- 
taryzmu i odwetu. Dziś gene­
rałowie hitlerowscy otwarcie 
nawołują do podjęcia marszru­
ty Hitlera, a zapleczem dla ich 
wojowniczych planów ma być 
forsowana przez rządzące ko­
ła amerykańskie „europejska 
wspólnota obronna". „Marsz­
ruta Hitlera“ wskazuje kieru­
nek nie tylko na wschód i za­
chód, ale i na południe. Coraz 
częstsze są w Niemczech za­
chodnich glosy wspominające 
Anschluss. Również w Austrii 
pewne kota i to kola oficjalne 
dają jasno do zrozumienia, że 
nie byłyby przeciwne Anschlus- 
sowi, zaś zachodnie mocarstwa 
okupacyjne milczą, co jak wia­
domo oznacza zgodę.

Najbardziej istotne „postę­
py“ o ile tak to można nazwać, 
poczyniła koncepcja Anschlussu 
w dziedzinie gospodarczej. Od­
cinana przez państwa zachód-

nie od handlu ze wschodem 
Austria—'mimo, a raczej—w wy 
niku planu Marshalla — dławi 
się ekonomicznie, nie znajdując 
rynków zbytu dla swego przemy­
słu lekkiego. Nic dziwne­
go, że wobec rosnących tenden­
cji kryzysowych i wzrostu bez­
robocia kraj ten stanowi 
wdzięczne pole dla ekspansji 
zachodnio - niemieckiego kapi­
tału. Kluczowe pozycje np. w 
energetyce znajdują się całko­
wicie w rękach adenauerow- 
skich przemysłowców. Zależ­
ności ekonomicznej towarzyszy 
wzrost tendencji anschlusso- 
wych w tych kolach kapita­
listycznych Austrii, które 
wbrew interesom narodowym 
gotowe są poświęcić niepodle­
głość kraju w imię zysków 
przyrzeczonych im przez za­
chodnio - niemieckich partne­
rów.

O tendencjach mocarstw za 
chodnich świadczą wymownie 
dotychczasowe wystąpienia ich 
przedstawicieli w dyskusji nad 
sprawą austriacką. Trzej mi­
nistrowie z nie lada gorli­
wością ale bezpodstawnie do­
wodzili, że pozostawienie kon­
tyngentów wojskowych w Au 
strii — kontyngentów, które 
nie miałyby prawa ingerencji 
w sprawy administracji au 
striackiej i w społeczno - poli­
tyczne życie kraju — byłoby... 
przedłużeniem na czas nieo­
kreślony okupacji tego kraju. 
Zupełnie inaczej ocenia pan 
Dulles bazy amerykańskie roz­
siane w krajach zachodnio - 
europejskich, a zwłaszcza w 
zachodnich Niemczech. W istnie 
niu tych baz amerykański mini­
ster nie widzi oczywiście nic 
złego. Skąd ta różnica? Płynie 
ona stąd, że bazy amerykań­
skie służą agresywnym planom 
Waszyngtonu, podczas gdy po-

P rzeb y w ający  u boku A d en au e ra  — p re te n d e n t do tro n u  a u s tr ia c ­
kiego  — Otto von H absburg  ogłosił sz e re g  arty k u łó w , w k tó ry ch  z d ra ­
dza  chęć  „w yzw olen ia“ k ra jó w  Europy W schodniej p rzy  ^pomocy tzw. 
arm ii eu ro p e jsk ie j.

W S T O L I C Y

Na budowie Placu Stalina

Otto von Habsburg: — Zrobimy „Anschluss" z
Rys. CHARLIE

Europą Wschodnią.
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„Baśka“ , czyli siedem grzechów głównych
Jan Stefczyk: „Baśka“. Komedia w 3 aktach, 8 odsłonach. 

Reżyseria: Władysław Krasnowiecki. Dekoracje: Jan Kosiński. 
Kostiumy: Marian Stańczak. Prapremiera w Teatrze Domu 
Wojska Polskiego w Warszawie.

Tegoroczny sezon teatralny 
przyniósł nam dwie interesują­
ce i wartościowe polskie sztu­
ki współczesne: „Takie czasy“ 
Jurandota i „Kreta“ Lutow- 
skiego. Już się wydawało, że 
poziom naszej dramaturgii 
podniósł się w sposób zasad­
niczy i że „zjawiska“ w rodza­
ju „Milionowego jajka“ z o- 
ikresu Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych nie mogą się 
więcej powtórzyć. 2e tak nie­
stety nie jest, przekonuje nas 
„Baśka“.

Pomysł „Baśki“ jest dobry. 
Ma to być sztuka czy nawet ko­
media, która ukazuje losy i roz­
wój młodej dziewczyny wiej­
skiej wchodzącej w warunkach 
Polski Ludowej w orbitę od­
działywania nowej kultury, 
dziewczyny, stającej się z 
ciemnej analfabetki, pełno­
wartościowym inteligentem o 
wyższym wykształceniu. Za­
równo waga sprawy, jak i 
wybór postaci bohaterki sztu­
ki, wreszcie nawet jej ekspo­
zycja w pierwszym akcie za­
powiadają utwór interesujący, 
choć nie pozbawiony pewnych 
uproszczeń, czy wad literac­
kich. Cóż jednak zrobić, kiedy 
im dalej tym gorzej. Autor wy­
raźnie sprzeniewierza się pod­
stawowej zasadzie sztuki dra 
matopisarskiej: nie myśli o- 
brazami artystycznymi, lecz 
spisem tak zwanych „spraw do 
załatwienia“. Nie umie też

konstruować konfliktu drama­
tycznego i zaprzepaszcza na­
wet najlepsze sytuacje.

„Baśkę“ obciążają wszystkie 
grzechy główne naszych pierw­
szych sztuk współczesnych. 
Jest w niej bardzo dużo sche­
matyzmu i uproszczeń. Widz 
z góry wie, jak potoczą się 
dalsze losy i sprawy poszcze­
gólnych postaci. Jest w niej 
tematyka „produkcyjna“. Mó­
wi się o kamieniołomach i fos­
forytach, blokowaniu i wier­
ceniu, a zbyt mato i powierz­
chownie o ludziach, którzy zaj­
mują się tymi sprawami. Chcąc 
ratować się przed zarzutami 
przeciwko produkcyjnemu cha­
rakterowi sztuki wprowadza 
autor wątek miłosny, jakże u- 
bogi i nieprzekonywający. 
Wreszcie dla podniesienia tem­
peratury na widowni i „od- 
ptaszkowania“ jeszcze jednej 
sprawy jest w sztuce 1 afera 
szpiegowska (a jakże!) oraz 
napad „podziemia“, przy czym 
dzielna Baśka rozbraja i are­
sztuje trzech uzbrojonych ban­
dytów, zamyka ich w komórce 
i... idzie wesoło na zabawę.

Czegóż nie ma w tej sztuce? 
Jest i „kociak“, który powrócił 
z amerykańskiej strefy Niemiec 
i wielbi zachodni styl życia, sta­
jąc się w konsekwencji agen­
tem obcego wywiadu. Jest i 
papierowy bohater pozytywny, 
który wygłasza deklaratywne 
tyrady. Są satyryczne scenki

skierowane przeciw mężczyz­
nom niedoceniającym pracy ko­
biet i pragnącym widzieć je 
tylko w kuchni i przy dzieciach. 
Jest krytyka lewackiego odno­
szenia się do inteligencji tech­
nicznej, a zarazem ostrzeżenie 
przed oportun ¡stycznym bra­
kiem czujności wobec „speców“ 
maskujących swą wrogość. Mo­
żna by prawdopodobnie wyli­
czyć jeszcze wiele spraw, któ­
re autor w duchu „wszystkoiz­
mu“ załatwił w sztuce. Jedne­
go tylko w niej nie ma —- sztu­
ki dramatycznej. Akcja bardzo 
słabiutka grzęźnie co chwila na 
mieliźnie nudy i deklaratywno- 
ści, a wątki idą każdy sobie. 
Jeden do łasa drugi do Sasa. 
Panuje też w sztuce absolutne 
pomieszanie gatunków. W pro­
gramie czytamy, że jest to ko­
media. Po pierwszym akcie je­
steśmy przekonani, że to dra­
mat. "Później zaś nie możemy 
się zorientować: raz tragedia, 
raz komedia, a na koniec pry­
mitywna farsa.

Możliwości dramaturgiczne 
Stefczyka przejawiają się w ry­
sunku niektórych postaci, kon­
struowaniu scen obyczajowych, 
w dziedzinie satyry i humoru. 
Postać inżyniera - spekulanta, 
handlującego w czasie okupacji 
brylantami i zlotem, walutami 
i pożydowskim mieniem, owa 
postać „bohatera" okupacyjnej 
Warszawy, który opłaca się ge­
stapowcom, AK-owcom i NSZ- 
owcom, pragnąc zapewnić sobie 
powojenne alibi — jest na pe­
wno trafnie zaobserwowana i 
ukazana. Niezła jest również

(szczególnie w pierwszym ak­
cie) postać jego żony, miejsco­
wej kretynki i dzidzibutki. Du­
żo ciepła i prawdy psychologicz 
nej tkwi w postaci Łucjana, da­
lekiego krewnego inżyniera, za­
gubionego inteligenta, który 
jest nieświadomym narzędziem 
okupacyjnej hieny, uważającej 
się za jego dobrodziejcę. Wresz­
cie „majster do wszystkiego“ 
stary robotnik Józef jest też po­
stacią wziętą z życia. Zadatki 
na trójwymiarową postać sce­
niczną ma sama Baśka i 
ukazana w dobrej scenie epi­
zodycznej jej babka, stara chłop­
ka Tekla. Cóż kiedy autor nie 
umiał tych postaci uruchomić w 
taki sposób, aby powstała z te­
go interesująca opowieść dra­
matyczna i aby w miarę rozwo­
ju akcji postacie owe przeży­
wały ważne i istotne sprawy.

Teatr wyrządził Stefczykowi 
wielką krzywdę i oddal mu cen­
ne przysługi. Krzywdą było nie­
wątpliwie wystawienie tej nie­
udanej sztuki, która kompromi­
tuje debiutanta, mającego coś 
do powiedzenia. Zasługa polega 
na bardzo starannym opracowa­
niu reżyserskim przedstawienia 
przez Władysława Krasnowiec- 
kiego i kilku udanych kreacjach 
aktorskich. Czasem jednak mo­
że właśnie dzięki tym heroicz­
nym wysiłkom tym bardziej u- 
widoczniona została słabość 
tekstu.

Mimo pracy Krasnowiec- 
kiego i bardzo dobrej gry Jó­
zefa Kondrata w roli Lucjana 
Terleckiego, Paluszkiewicza ja­
ko starego Józefa, Nanowskie- 
go (inżyniera Siemieńskiego), 
Zbikowskiej (Tekli), młodej, u- 
talentowanej Małgorzaty.Burek- 
Leśniewsklej w tytułowej roli 
Baśki Buczyńskiej (Matyldy

Siemieńskiej) — trzeba powie­
dzieć, że oglądając przedstawie­
nie dochodzi się tym bardziej 
do wniosku, że sztuka jest nie­
udolna.

Trudno się dziwić Januszowi 
Ziejewskiemu, że nie potrafi! 
ożywić papierowej postaci Sta­
nisława i Karolinie Borchardt, 
że nudziła nie tylko swojego 
męża w roli Bronki. Stanisława 
Stępniówna, Stefan Wroncki, 
Zdzisław Łatoszewskl i Miłosz 
Maszyński, postacie „z innej 
opery“ robili co mogli, ażeby 
groteskę i farsę zmieścić w .ra­
mach komedii. Stępniówna ule­
gła jednak pokusie. Początkowo 
spokojniejsza, nie oszczędziła 
sobie jednak później „pedału“ 
i zagrała — jak to się mówi — 
na całego. Rezultaty byty mało 
wesołe. Zupełnym nieporozu­
mieniem autorskim i aktorskim 
byl Antoni Jurasz w roli Micha­
ła.
• Bardzo są nam potrzebne 
sztuki polskie o tematyce współ­
czesnej. Potrzebne są nam je­
szcze bardziej komedie współ­
czesne. Lecz z tego nie wynika 
wcale, ażeby każdy nieudany 
utwór miai być wystawiany. 
Wymagania naszego widza ro­
sną coraz bardziej. W miarę 
rozwoju życia naszego kraju i 
naszej sztuki mamy prawo do­
magać się zwiększenia wyma­
gań w stosunku do twórców. 
Nasz widz pragnie sztuk współ­
czesnych i komedii współczes­
nych. To nieprawda, że one go 
nudzą lub nużą. Lecz nasz widz 
współczesny pragnie dobrych 
sztuk polskich pisarzy. I obo­
wiązkiem teatru jest prezento­
wać mu tylko takie utwory, ktp 
re mogą Zadowolić jego rosną­
ce potrzeby kulturalne.

ROMAN SZYDŁOWSKI

zostawienie pewnej ilości wojsk 
czterech mocarstw w Austrii 
do momentu zjednoczenia Nie­
miec w pokojowe i demokra­
tyczne państwo — służy bez­
pieczeństwu zarówno narodu 
austriackiego jak i pokoju w 
Europie. Ta różnica wystarcza 
zupełnie dla wyjaśnienia sta­
nowiska mocarstw cachodnich 
w sprawie Austrii.

Nic też dziwnego, że najgo­
rętszą opozycję przeciwko 
wnioskom radzieckim znajdzie 
my w zachodnio - niemieckiej 
prasie, reprezentującej te w ła­
śnie kola w Niemczech zachod­
nich, które nie tylko myślą, 
ale i mówią o Anschiussie.

Ministrowie zachodni a tak­
że prasa inspirowana z hotelu 
Am Zoo twierdzą, że propozy­
cje radzieckie „są nie do przy 
jęcia“. Czy nie jest to zbyt 
pochopne twierdzenie? Mini­
ster Mototow w ostatnim prze­
mówieniu na temat Austrii po­
wita! fakt, że trzej zachodni 
ministrowie zgodzili \ się na 
przyjęcie radzieckich sformu­
łowań kilku nieuzgodnionych 
przez 5 lat artykułów projektu 
traktatu państwowego z Au 
strią.

— Przez te 5 lat — po­
wiedział Mołotow — prasa za­
chodnia twierdziła, że są one 
„nie do przyjęcia“. Obecnie 
okazało się. że można je przy­
jąć. Jest to fakt oczywiście po­
zytywny, ale równocześnie 
wskazuje on, gdzie szukać na­
leży przyczyny odwlekania za 
warcia traktatu państwowego 
z Austrią...

W obradach poświęconych 
sprawie traktatu państwowego 
z Austrią bierze udział przed­
stawiciel rządu austriackiego 
dr Figi. W swoim inauguracyj­
nym przemówieniu zwróci! się 
on z prośbą, by splata sumy 
za byle aktywa niemieckie 
przekazywane Austrii przez 
ZSRR dokonana Została nie w 
dolarach, lecz w dostawach 
towarów austriackich. Min. 
Mołotow stwierdził, że rząd 
ZSRR gotów jest uwzględnić 
życzenie rządu austriackiego. 
Był to poważny gest wobec 
Austrii, świadczący jeszcze raz 
o dobrej woli rządu ZSRR.

Dr Figi zapowiedział na so­
botę rano konferencję praso­
wą. Kiedy przybyliśmy na 
miejsce okazato się, że konie 
rencja jest odwołana. Na nie­
dzielnym posiedzeniu dr Figi 
trzykrotnie wzywany przez 
przewodniczącego Molotowa 
do zajęcia stanowiska wobec 
jiropozycji radzieckich trzy­
krotnie wstawał i stwierdzał, 
że w tej sprawie nie otrzyma! 
jeszcze pełnomocnictw od swe­
go rządu. Ciekawe, że trzej 
ministrowie w odróżnieniu od 
austriackiego . delegata mieli w 
tej sprawie znacznie więcej do 
powiedzenia, stwierdzając, że 
Austria propozycji radzieckich 
przyjąć nie może...

Abstrahując od sprawy, czy 
ministrowie państw zachodnich 
mają prawo wcześniej niż rząd 
austriacki wiedzieć, jakie on ma 
zająć stanowisko — naród au­
striacki ma ściśle określone 
własne interesy, które nie ma­
ją nic wspólnego z bazami wo­
jennymi i z odradzaniem hitle­
rowskiej „Neues Europa“. In­
teresy narodu austriackiego, 
którym naprzeciw wychodzi 
propozycja radziecka, są wspól­
ne wszystkim narodom walczą­
cym przeciw groźbie militaryz- 
mu niemieckiego.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Duże zainteresowanie wśród 
mieszkańców stolicy, obserwu­
jących pilnie budowę Placu 
Stalina, wzbudziło kiika usta - 
widnych tutaj niedawno bialo- 
riiebieskich siupów. Slupy liczą 
6 metrów wysokości i posłużą 
do wytyczenia szerokości ulicy 
Marszałkowskiej i Placu Stali­
na. Pozwolą one także zorien­
tować się w perspektywie placu 
architektom i urbanistom, któ­
rzy dokonają oględzin z wyso­
kości najwyższej kondygnacji 
Paiacu Kultury. Dia wytycze­
nia ważniejszych akcentów ur­
banistycznych ustawione zo ­
staną również slupy o kolorze 
biaio-czerwonym. Jeden z nich 
na osi wysokościowej części 
paiacu, wyznaczy miejsce, gdzie 
znajdować się będzie pomnik 
Staiina, inne oznaczą trybu 
ny, rzeźby, krawędzie uliczek 
i alejek przyszłego wielkiego 
parku, który otoczy Paiac Kul­
tury. Ogółem będzie tych siu­
pów 53.

W chwili obecnej pomimo 
mrozów i opadów śnieżnych 
trwają roboty ziemne. Kopaczki 
pomagają w niwelowaniu tere­
nów pod przyszły plac defilad, 
intensywnie przygotowuje się 
i oczyszcza nawierzchnię na 
ulicy Zielnej. Sprawa przesunię­
cia ruchu kołowego z ulicy Mar­
szałkowskiej na Zieiną jest te­
matem zobowiązania całej zało­
gi Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Drogowego, oddz. IV. Posta­
nowiła ona pomimo trudności 
atmosferycznych wykonać to 
zadanie do 17 hm.

W dniu tym ruch kołowy 
skierowany zostanie ulicą 
Zielną.

Plan robót budowniczych Pla­
cu Stalina przewiduje, że w 
końcu marca br na ulicy Mar­
szałkowskiej rozpocznie się be­
tonowanie nowej nawierzchni, 
układanie stałych torowisk 
tramwajowych oraz układanie 
krawężników wzdłuż ul Mar­
szałkowskiej i Placu Staiina.

( js)

Załoga W FU M 
podjęła sztatelę

W Warszawskiej Fabryce 
Wyrobów Metalowych na Żo­
liborzu, sztafetę współzawod­
nictwa przedzjazdowego, zai­
nicjowaną przez zaiogę Zakia 
dów Mechanicznych im. Nowot­
ki przejęty jako pierwsze bry­
gady narzędziowni — tokarska, 
frezerska i szlifierska. Pracow­
nicy narzędziowni podjęli współ­
zawodnictwo pod hasłem: „Mo­
ja maszyna świadczy o mnie“ i 
wpisali do księgi sztafetowej, 
że podniosą wydajność pracy o 
5 procent i nie wypuszczą ani 
jednego braku.

Do współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego majstra wezwą)

n;i Żoliłiorzu 
usnńlzawod« ictua

swych kolegów mistrz Miszczak 
z działu wiertarek. Rozpoczęto 
współzawodnictwo o tytuł naj­
lepszego w zawodzie. Dotych­
czas wyróżniają się tokarze — 
Dobrowolska, Tyburzec, Lis i 
Jasiewicz, ślusarze — Piotrow­
ski i Milewski oraz szlifierze — 
Rabczewski, Jeż i Romański 

Do czynu na cześć Ii Zjazdu 
partii włączyli się w WFWM 
również inżynierowie i techni­
cy. Pracownicy z działu głów­
nego technologa zobowiązali się 
rn. in. do przekazywania doku­
mentacji warsztatowej na oprzy­
rządowania z listem gwaran­
cyjnym. (w)

N ow a re on<zac:a le k a r /y  
na M ok otow ie i w  W ilan ow ie

Oddział Zdrowia Prezydium 
DRN Mokotów, obejmujący 
również dzielnicę Wilanów, 
opracował dla tych dzielnic no­
wą rejonizację lekarzy.

Zgodnie z tą rejonizacją na 
jednego lekarza, zamiast 5 ty­
sięcy przypadać będzie 4 tysią­
ce mieszkańców. Zamiast 26 
rejonów w dzielnicy Mokotów 
i Wilanów będzie 38 rejonów.

Nowa rejonizacja wejdzie w

życie już niedługo, wtedy, kiedy 
zostanie zakończony remont 
przychodni obwodowej przy ul. 
Madalińskiego. Pozwoli on na 
uruchomienie nowych gabine­
tów lekarskich, w których przyj­
mować będą dodatkowi leka­
rze. Nowa rejonizacja będzie 
jeszcze jednym krokiem w po­
lepszeniu opieki lekarskiej nad 
mieszkańcami stolicy.

(kg)

Skarga taksówki Mt T nr 1253

Nowe k.s;q /k i
Nakładem wydawnictwa 

„Książka i Wiedza“ ukazały 
się następujące nowości:

Kazimierz Koźniewski. Re­
portaż pedagogiczny. Nakład
20.000 egz. Str. 75. Cena zl 
1.45.

I. Jacyna, I. Zakrzewski. Jak
■małorolny chłop Stanisław Tar- 
noś słuchając rad swego szwa­
gra Stefana Kowalskiego zna­
lazł wyjście z trudnego położe­
nia. Nakład 50.000 egz. Śtr. 72. 
Cena 40 gr.

Grażyna Woysznis - Terli­
kowska. Zaminowane pola. O- 
powiadanie o Nowych Tychach. 
Nakład 20.000 egz. Str. 135. Ce­
na zl 2,50.

Za przykładem Kolesowa.
(Zbiór artykułów i wypowie­
dzi). Nakład 5.000 egz. Str. 
80. Cena zl 1,50.

S. S. Studienikin, W. A. Wła- 
sow, I. ł. Jewstichijew. Radzie­
ckie prawo administracyjne. Na- 
kiad 3.000 egz. Str. 579. Cena 
zl 19,60.

S. Al. Abaiin. O statucie Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Statut KPZR 
Nakład 50.000 egz. Str. 120. 
Cena zl 1,70.

O postawie członka partii.
Zbiór artykułów. Nakład 20.090 
egz. Str. 52. Cena 60 gr.

N. Anlsimow — G. Browar- 
ski.-Informacja polityczna waż­
nym ośrodkiem usprawnienia 
kierownictwa. Nakład 5.000 egz. 
Str. 32. Cena 45 gr.

!. M. Szatow. Moja praca w 
Radzie Moskiewskiej. Nakład
7.000 egz. Str. 72. Cena z! 1,70.

Do w arsz ta tu  sam ochodow ego 
podjechała  ze zgrzytem  ham ulców  
taksów ka M iejskiego P rzedsię­
b iorstw a Taksów ko we go w W ar­
szawie n r  1253" m arki „P ob icda“ . 
Jak ież  było zdziw ienie k ierow nika 
w arsz ta tu , gdy stw ierdził on, że 
w ew nątrz wozu r ie  m a kierow cy. 
„K i d iabeł. Śnię czy co“  — po­
m yślał.

— K ochany k ierow niku! K ocha­
ny k ierow niku! — p rzerw ał m u 
rozm yślan ia  słab iu tk i głosik w y­
dobyw ający  się spod m aski sam o­
chodu. — Błagam  cię klęcząc na 
w szystkich czterech  kołach  p rzy j­
rzy j m i się. Zobacz jak  ja  w yglą­
dam . Nie m am  klam ki do lew ych 
drzw i, b rak  mi rączek  do otw ie­
ran ia  okion, szyhlcom ierz nie dzia­
ła, zginął mi zegar, popielniczki 
nie m am  1 pasażerow ie zaśm iecają 
m nie n iedopałkam i papierosów . 
B łagam  cię usuń te  u ste rk i.

— A co, nie m asz w łasnych w ar­
sztatów ?

— Mam, ale tak ie  d robne u s te r­
k i, k tó re  jed n ak  szpecą sa­

m ochód i stanow ią n i e w y g o d ę  d la  
k ierow cy i pasażerów  uw ażają 
tam  za g łupstw a. N iek tóre ta k ­
sówki w yglądają  jeszcze gorzej. 
U nas dba ją  ty lk o  o m otor i li­
cznik.

— Ale są przecież w waszym  
przedsiębiorstw ie p rzeglądy tygod­
niowe.

— Są — p rzerw ała  taksów ka. — 
Ale tak ie  drobnostk i tam  ty lko  za­
p isu ją  i na  tym  koniec. B łagam  
cię napraw  m nie. Może to zaw sty­
dzi w reszcie d y rek c ję  naszego 
przedsięb iorstw a i zacznie ona 
dbać w ięcej o m nie i inne ta k ­
sówki.

U błagała taksóxvka litościw ego 
k ierow nika i po pół godzinie od­
św ieżona, napraw iona, wesoła w y­
jechała  z garażu.

Rozmowę podsłuchał:
(IWA)

PS. Czy przypom ni to k ierow ­
nictw u MPT, że należy  dbać o po­
w ierzony m u drogocenny sprzęt?

Komunikat WRZZ
P rezydium  W arszaw skiej Rady 

Związków Zaw odow ych zaw iada­
mia, że p len arn e  zeb ran ie  WRZZ, 
k tó re  m iało się odbyć w dniu 15 
lutego br. zostało przełożone.

O now ym  te rm in ie  posiedzenia 
p lenarnego WRZZ członkow ie p le­
num  i zaproszeni goście zostaną 
pow iadom ieni dodatkow o.

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Purlyjnego PZPR
W ram ach  cyklu  z m aterializm u 

dialektycznego odbędzie się w 
czw artek  dnia 18.11.54 r. o godz 
17.30 w  sali PK PG  (Plac T rzech

Krzyży) odczy t tow. O. W agnera na 
tem at „R ozw ój jak o  w alka  p rze­
ciw ieństw “ .

„DOMEK TRZECH DZIEWCZĄT“ W TEATRZE NOWYM
O praw a scenograficzna A ndrzeja 

Sadow skiego K ierow nictw o m uzy-
W środę 17 bm. T e a tr  Nowy 

w ystęp u je  z p rem ierą  operetk i 
-Domek T rzech D ziew cząt“ z m u ­

zyką F ranciszka  S chu b erta  w reży­
serii Zbigniew a Saw ana.

czne Jerzego  G aczka -.Choreografia 
Jerzego  K aplińskiego.

T E A T R Y
A teneum  — Spazm y m odne — g

19. K am eralny  — T akie czasy — 
g. 19. Ludow y — Chory z u ro jen ia  
—g. 13. Opera — Tosea — g. 19. Po­
w szechny --  Świerszcz za kom inem
— g. 19. S y rena  — N a naszym  pod­
w órku g. 19.15. W spółczesny — Ich 
czw oro — g. 19. Nowej W arszawy
— Ś luby pan ieńsk ie  — g. 19. Domu 
W ojska Polskiego — B aśka — g. 19 
S atyryków  ~  7 śm iechów  głów nych 
g. 19.30. L alka  — Smok w Nieswa- 
row ie — g. 17.15. Baj —• K rólow a 
Śniegu — g. 15.30. G uliw er — B ajki 
i bajeczki — g. 17.

K I N A
Moskwa — Przygoda na  M arien­

sz tacie  — g. 14, 16. 18, 20. P alladium
— N adziei za dwa grosze — g. 14, 
16, 18, 20 P ra h a  — N adziei za dwa 
grosze — g.  14, 16, 18, 20. Ś ląsk — 
Wiosna w M oskwie -- g. 14. 16. 13
20. A tlan tic  — Dziś o w pół do 11
— g. 14, 16, 18, 20. Polonia — Arena
śm iałych — g. 14, 16. 18, 20. S to li­
ca — D om ek z k a r t — g. 14, 16, 18 
20. W-Z — P odstęp  sw atki — g 14 
15, 18, 20. 1 Maj — Przygoda na
M ariensztacie — g. 14, 16, 18, 20 
O chota — N iezw yciężeni — g. 13.45
15, 18.15, 20.30. S y rena  — T ajn e  ak ta  
firm y Solvay — g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30. Tęcza — K otow ski — g. 14.
16, 18, 20. L o tn ik  — Przygoda na 
Morzu Czerw onym  — g. 17. 19. Ol­
sztyn — Lubow  Ja ro w a ja  — ser. I
— g. 17, 19.

P O R A N K I
Pallad ium  — K lęska szpiega — 

g. 12. Polonia — P rzeg ląd  sportow y 
7/53: W iek O św iecenia, Odw ażny
zając g. 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  k in  podajem y 
na podstaw ie k o m u n ik a tu  O kręgo­
wego Z arządu  K in, W arszaw a ul. 
Jag ie llońska  26, tel. 904-01).

R A D I O
ŚRODA 17 LUTEGO

P rogram  I — na fali 1322 m .
P rogram  dnia 15.25, W iadomości, 

16.00, 20.00, 23.00.
Z przyczyn  techn icznych  n adaw a­

nie p rogram u pierw szego rozpoczy­
nam y o godz. 15.25.

15.30 Rep. słuchow iskow y dla dzie­
ci, 16.10 Aud. w w yk. S tudentów

Państw ow ej W yższej Szkoły Mu­
zycznej w K rakow ie, 16.50 A udycja 
dla kobiet, 17.00 W szechnica R adio­
wa — k u rs  I pog. z cyk lu  , .P rzyro­
d a“ p.t. ,,0  a tm osferze ziem skiej i 
zjaw iskach w niej zachodzących“ 
m gr. inż. M. Molga, 17.20 K oncert,
13.00 O dpow iadam y słuchaczom  w 
spraw ach m iędzynarodow ych, 18.15 
P ogadanka dla nauczycie li, 18.30

, Pieśni, 18.50 Na fali hum oru , 19.05
j K oncert, 19.45 A udycja dla wsi, 20.2$
’ W iadomości sportow e, 20.45 O dpo­

wiedzi fali 49. 21.00 R ecital chopi­
now ski, 21.30 R eportaż lite rack i, 
21.45 M uzyka rozryw kow a, 22.15 
„M urzyn zrobił sw oje, M urzyn m o­
że odejść“ frag m en t pow A. S a l to ­
na p .t. „S tac ja  G rea t M idland“ ,

( 22.30 M uzyka taneczna.

P rog ram  II — n a  fali 367 m.
! P rog ram  dnia 7.50. 14.00, W iado-
¡ mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.C0, 23.:0.
¡ 5.10 A udycja dla wsi, 5.20 K oncert

poranny, 6.10 K oncert, 6.45 Poga­
danka dla w ychow aw czyń p rzed ­
szkoli, 6.50 G im nastyka . 7.20 M uzyka 
poranna, 7.50 K alendarz  radiow y,
8.00 K oncert, 9.00 Pogadanka dla 
k las VII, 9.30 K oncert solistów ,
10.00 P rzerw a , 11.05 A udycja 
dla k las I i II, z cyk lu : „D zieci 
słuchają  m uzyk i“ . 11.25 M uzyka i 
ak tualności. 12.15 M elodie ludow e 
różnych narodów , 12.45 A udycja dla 
wsi, 13.00 „W ieś tańczy  i śp iew a“ ,* 
13.15 Raków : S uita koncertow a. 13 36 
U tw ory w iolonczelow e, 14.10 A udy­
cja dla k las III i IV, 14.30 M uzyka 
kom pozytorów  polskich, 15.10 „B al­
lada B olkow ska“ — ode. pow. Ro­
m ualda C abaja, 15.30 S łuchow isko 
dla dzieci, 16.00 U tw ory skrzypco­
we, 16.20 K oncert estradow y  m uzyki 
rozryw kow ej, 17.15 Pieśni kom po­
zytorów  io sy jsk ich , 17.30 „Na w a r­
szaw skiej fa li“ , 17.55 „Ze sp o r tu “ ,
18.00 M uzyka taneczna, 18.30 Z cy­
k lu : „S onaty  B ee th ev en a“ — Sona­
ta c-m oll op. 10 N r l, 18.50 K siążki, 
k tó re  na w as czeka ją , 19.15 R ecen­
zja książki prof. S tefana  K ieniew i­
cza p .t. „W arszaw a w pow stan iu  
styczniow ym “ , 19.30 MuzyKa i a k ­
tualności, 20.00 „O byw ate le“ — ode. 
pow. K azim ierza B randysa, 20.20 
U tw ory G abriela  Fauré, 21.26 W ia­
dom ości sportow e, 21.40 M uzyka 
taneczna. 21.50 Z życia ZSRR. 22 ?D 
Puccin i — frag m en ty  z o pery  „M ada­
m e B u tte r lfy “ , 23.10 K oncert m uzy­
ki polskiej.
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